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Wielka gra zy mydlenie oczu? 


Mamy już półurzędowe potwierdzenie, że se- 
sja nadzwyczajna Sejmu rozpocznie się 26 ma- 
ja i potrwa do końca czerwca. Pięć tygodni na 
sesję nadzwyczajną to kawał czasu, tembar- 
dziej u nas, gdzie przyzwyczajeni jesteśmy do 
dążenia do skrócenia nawet zwyczajnej budże- 
towej sesji, a także do sabotowania formalnie 
zwołanych i porządkiem dziennym zaopatrzo- 
nych sesji zwyczajnych. Jeżeli więc rząd, bo 
z Sejmu inicjatywa nie wyszła, decyduje się na 
zwołanie tak długiej sesji, możnaby stąd wnio- 
skować, że ma ważne i wielkie — także co do 
objętości — sprawy do załatwienia, ileże na 
„gadanie“ w obecnym Sejmie i przy obecnym 
marszałku niema miejsca. 

Jakie to wielkie i ważne sprawy są tak pil- 
ne, że rząd, mimo znanej swej niechęci, decy- 
duje się na zwołanie tak długiej sesii? O tem 
napewno dowiemy się z zwołującego sesję de- 
kretu p. prezydenta Rzpitej, który wedle o- 
stłatnio przyjętego a przez „interpretatorów" 
za legalny uznanego sposobu zakreślił Sejmowi 
marszrutę, wyznaczy mu temat czy tematy do 
obrad. Mimo tej tajemnicy przeniknęło, że te- 
matem obrad inają być trzy sprawy: 1) prag- 
matyka urzędnicza, 2) mała ustawa samorzą- 
dowa, 3) przedłożenia finansowe — same spra- 
wy zdolne do poruszenia epłnji publicznej. 

Q opracowanej przez rząd pragmatyce służ- 
bowej pisano takie rzęczy, które muslały wy* 
wołać popłoch wśród zainteresowanych, t. j. 
wśród funkcjonarjiszów państwowych. Wedle 
tych relacyj nowa pragmatyka miała w rękach 
sanacji stać się narzędziem do tłumienia wszel- 
kiej opozycji wśród urzędników, spotęgowanej 
ostatniem zarządzeniem, zmniejszającem ich 
pobory. Popłoch ten i głosy nawołujące do o- 
brony przed zamierzonym zamachem zaniepo- 
koiły widocznie rząd, który w swej prasie po- 
splesza z zaprzeczeniem, jakoby pogłoski o tre- 
ści nowej pragmatyki były prawdziwe, gdyż 
opracowuje się ją w najgłębszej tajemnicy, a 
więc prawdę dowiemy się dopiero włedy, gdy 
pojawi się odnośny druk sejmowy z przedło- 
ženiem sejimowem. Zgóry jednak można po- 
wiedzieć, że projekt, którego inicjatorem i 
głównym twórcą jest wicepremier Pieracki, bę- 
dzie pogorszeniem obecnego stanu rzeczy, bo 


jakiż oel miałaby sanacja w tworzeniu nowej 
pragmatyki, jeżeli nie otrzymanie bała na u- 
rzędników ? 

Mała ustawa samorządowa będzie napewno 
tylko przyczepkiem do dwóch „wielkich“ 
Spraw, któremi sesja ma się zająć. Znana jest 
„przychylność“ sanacji dla samorządu, obja- 
wiająca się w zupełne prawie jego skasowa- 
nin nietylko zresztą na terenie komunalnym. 
Bo i poco samorząd w miastach, kiedy komi- 
sarze | rady przyboczne potrafią rządzić tak 
sprawnie, że utrzymują się latami? Poco sa- 
morząd powiatowy, kiedy starosta może być 
równocześnie marszałkiem powiatowym i po- 
bierać za to drugą pensję? Dodanie tej sprawy 
do porządku dziennego sesji nie jest niczem in- 
nem, jak uplększeniem brzydkich rzeczy, w ja- 
kie ma ona obfitować, a specjalnie rzeczy trze- 
ciej. 

Chodzi mianowicie o przedłożenia finanso- 
wo-podatkowe, nad któremi p. Małuszewski 
tak się napracował, że aż musiał pójść na ur- 
lop, zdając kierownictwo ministerstwa skarbu 
w ręce p. Koca. Te właśnie przedłożenia będą 
„Olou“ sesji i dlatego właśnie mależy je oczeki- 
wać z wielkim niepokojem. Faktem bowiem 
est, że przedłożenia podatkowe mogą być 
tylko — podwyższeniami podatków. 200 mi- 
ljonowa „oszczędność“ na urzędnikach wraz z 
innemi już uchwalonemi ciężarami nie wystar- 
czą na pokrycie 300-miljonowego deficytu, któ- 
ry zresztą na tej cyfrze nie musi się skończyć. 

Rząd, występując z temi przedłożeniami, któ” 
rych sama zapowiedź jest w stanie pogorszyć 
sytuację gospodarczą, robi akurat coś przeciw- 
nego temu, czego wszyscy po nim się spodzie- 
wają: zamias ji 
gacemi to p lie złagodzić, występuje z 
projektem nowych ciężarów, które muszą po- 
łożenie pogorszyć. Rząd puszcza się na wielką 
grę, lękceważąc położenie i wyrobioną o niem 
Gpinię, a równocześnie zwodzj ludność obiet- 
nicami „rządu gospodarczego" który specjal- 
nie pełożeniem gospodarczem ma się zająć, Sa- 
macja widocznie sądzi, że wedle dotychczasa- 
wego doświadczenia może sobie na wszystko 
pozwolić — tak wchodzi w szósty rok swych 
rządów. 


Przed sesją Rady Ligi Narodów 


Termin zwołania nadzwyczajnej sesij Selmu 
stale uzależnia się w informaciach pochodzących 
z kół sanacyjnych od daty ukończenia obrad ma- 
łowej sesji Rady Ligi Narodów. Tlomaczy się to 
wielką ilością spraw, bezpośrednio obchodzących 
Polskę, które wejdą na porządek dzienny 63 sesji 
Rady Ligi. ! 

Ze spraw t. zw. polskich omawianych będzie 
kilka zagadnień śląskich, a przedewszystkiem 
Sprawa wykonania przez Polskę zaleceń przy- 
jetych przez Radę Ligi w raporcie, będącym wy- 


mikem wielkiego sporu polsko-niemieckiego na | 


ostatniej sesji Rady Ligi. 

Nota polska, zawierająca raport rządu polskie- 
go w sprawie środków powziętych na Górnym 
Slasku, stosownie do decyzji Rady Ligi Narodów 
z miesiąca stycznia została już wysłana do dele- 
Zacjj polskiej przy Lidze Naradów. 

W dniach najbliższych nota ta ma być dorę- 


czona sekretarzowi generalnemu Ligi Narodów. 

Dałej poruszona będzie sprawa gdańska oraz 
Skargi ukraińskie związane z tak zw. vasyiikacją 
Malopolski Wschodnie. Wbrew bowiem donie- 
sieniom jedne: z agencyj, sprawa ukraińska nie 
spadla z porządku dziennego. Raport Komitetu 
Trzecli jest już wygotowany į podpisany ji zawie- 
ra podobno szereg bardzo dla rządu polskiego 
nieprzyjemnych momentów. 

Na porządek dzienny sesji wejdzie również nie- 
wątpliwie i sprawa t. zw. Anschlussu. Według 
informacyj: angielskich, projekt paktu austro-nie- 
mieckiego będzie napewno rozważany w komisji 
badań Unii Europejskiej. w komitecie finansowym 
Ligi Narodów, któ: "projekt z r. 
1922 o pożyczce austri Radzie Ligi Na- 
rodów. 
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Kryzys dyktatur 


Prasa reakcyjna i bolszewicka rozpisuje się o 
kryzysie demokracji. W krajach, gdzie zacofane 
masy niespodzianie przyszły w posiadanie urzą- | 
dzeń demokratycznych, gdzie więc demokracja nie | 
wyrosła ze starego korzenia, gdzie pod naciskiem 
Irudności politycznych i gospodarczych demokra- 
cja nie mogla się ulrzymać, w tych krajach z kry- 
zysu demokracji wyrosły dykłalury. 

Czy dyktatury uporządkowaly zagadnienia, któ- 
rym demokracja nie mogła dać rady? Połilyczne i 
spoleczne nastroje dyklalur są w różnych krajach 
rozmaite. Jedno tylko wszystkie dyktatury mają 
wspólne: wszyslkie przechodzą kryzys i lo silniej- 
szy i głębszy niz kryzys slarych demokracy]. 

Niedawno kryzys dyktatury w fłiszpanji dopru- 
wadził do załamania się monarchji. Dyktatura n.e 
potrafiła tam uporać się ani z jednem zagadnie- 
niem politycznem i gospodarczem; dyktatura za- 
winiła upadek finansowy, załamanie się waluty, 
któremi nie potrafiła zaradzić. Takie dziedzictwo 
objęła republika po dyktaturze. į i 
„ W sąsiadującej z Hiszpanją Porługalji, gdzie 
dyklatura jeszcze się utrzymuje. poziom gospo- 
darczy i cywilizacyjny stoi na najniższym stop- 
niu. Dyktatura nie potrafiła ani zmniejszyć widi- 
kiej śmiertelności ani poprawić stosunków rolni- 
czych. $ 

Dyktatura w Jugosławji podobna jest pod nie- 
któremi względami do obalonej dyktalury hiszpań 
skiej, Opiera się ona na wojsku i dynastji, hędąc 
mieszaniną wojskowo-dworską. Powstała ona pod 
haslem usunięcia zatargów narodowościowych 
(między Staroserbami a Chorwatami), oo jednak 
Zrobiła dykialuna króla i jego generałów dla roz- 
wiązania czy złagodzenia tego zalargu? Wylwo- 
rzyła ona w Chorwacji silną irredentę, zamieszki 
jeszcze się spotęgowały. A do lych zalargów na- 
rodowościowych przyłącza się ciężkie położenie 
gospodarcze, klóremu dyktatura zaradzić nie jost 
w slanie, 

Największą i najslarszą w Europie jest dykta- 


tura we Włoszech. Tam dyklałura jest nażbar- 
dziej demagogiczną, tam opiera się ona, jak lo 
mówią, na jednej parze oczu, A jak faszyzm za- 
łatwił się z wielkietni zagadnieniami spoleczne- 
mi | gospodarczemi? Przy pomocy radykalnej ob- 


niżki płac, prby pomocy wtłaczania robotników w 
jarzmo niewoli ugruntował faszyzm „porządek”. 
Płace we Włoszech należą do najnizszych w Eu- 
ropie, w sprawie agrarnej faszyzm jesl taksamo 
reakcyjny i niezdolny jak w kwestji robotniczej. 
„Wielkość” faszyznu objawiła się tylko w ol- 
brzymiej rozbudowie milicji, wojska, szpiegostwa 
— mimo pięknych pozorów kraj wpada w coraz 
większy deficyt. 

Przyjaciel Włoch, pozornie demokratycznie a w 
rzeczywistości reakcyjnie rządzone Węgry są tak- 
samo krajem wiełkich posiadłości ziemskich, jak 
Hiszpanja i Włochy. Węgry cierpią jednak wsku- 
tek świaiowego kryzysu rolniczego jeszcze silniej 
niż iamte kraje, ponieważ nie mają zbytu na swe 
zboże. Cała polityka dyktatury Horlhyego-- Bethle- 
na obraca się około ratowania wielkiej posiadłości, 
a mima to jej ruina jesl tylka kwestją czasu. Ma- 
gnaci nie zostaną uratowani, chłopi cierpią głód. 
robotnicy rolni uciekają do miast, praca w prze- 
myśle spadła do połowy — lam bezrobolni nie 
otrzymują żadnych zasiłków. 

Jakie są wspólne cechy tych wszyslkich buržua- 
zyjnych dyktalur? Kryzysu nie potrafily one opa- 
nować taksamo, jak nie potrafiły burżuazyjne de 
mokracje. Podczas gdy jednak w demokracjach 
zorganizowana klasa robotnicza przy pomocy swej 
politycznej i zawodowej organizacji potrafiła do 
pewnego przynajmniej stopnia przeszkodzić ka- 
pitalisiam w przerzucaniu następsiw kryzysu wy- 
lącznie na barki klasy pracującej, lo w dykłaln- 
rach ciężar len spadł wyłącznie na lę właśnie kia- 
sę. W krajach dyktatury panuje większy głód; ich 
polityka społeczna słoi dałeko niżej niż w krajach 
demokracji. Gdzie sila socjalnej demokaacji i or- 
ganizacyj zawodowych jesi pod obuchem dykia- 
Aury, tam rośnie siła kapitalizmu, wpływy trustów 
i karteli Wzrost pologi kapitału w dykdaturach 
pociąga za sobą jeszcze len niebezpieczny skutek, 
że prowadzi do zubożenia mas, do zmniejszenia 
ich siły nabywczej a przez to do zatarasawania 
drogi, wiodącej z kryzysu do lepszego położenia. 
Kryzys, ataki na płace i zarobki a przez to społę- 
gowamie kryzysu — oto gospodarcza „wydajność” 
dykiniur. A ostatecznie z kryzysu gospodarczego 
latwo powstaje kryzys dyktatury. 


Z bagienka sanacyjnego 


OSZUST I DEFRAUDANT CHARNAS SKAZANY NA 3 LATA I 3 MIESIĄCE WIĘZIENIA 


Ostatni dzień prowadzonej w Katowicach roz- 
prawy przeciwko oszustowi i defraudantowa Char- 
nasowi o sprzeniewierzenie przeszło 111 tys. zł. 
na szkodę LOPP i KPW zgromadził znów tlum 
w sal sądowej, głównie z pośród urzędników ko- 
leyowych. 

Po przemówieniu prokuratora dr. Nowotnego, 
który popierał w całości akt oskarżenia, przemó- 
wil obrońca, dr. Trojanowski, który prosił sąd o 
zastosowanie jaknajdalej idących okoliczności la- 
godzących, poczem ogłosił sąd wyrok, skazujący 
osk, Chanasa na 4 lata j 3 miesiące więzienia z za- 
liczeniem aresztu Śledczego. 

W motywach wyroku podał sąd jako okolicz- 
ność obciążalącą to, że oskarżony Charnas jaka 
oficer rezerwy musiał sobie zdawać sprawę z kon- 
sekwencyj, jakie wynikną z jego karygodnych czy- 
nów. Zaś jako okoliczność lagodzącą zaliczył sąd 
asakrżonemu lo, że darzono go pelnem zaufaniem, 
oraz Że brak było kontroli nad gospodarką w ko- 
lejowej sekcji LOPP. 

baloo 

Prooes Charnasa nasuwa „Polonii“ szereg cie- 
kawych | wcale nlewesolyoh refleksyj: „Oszusto- 
wi, korzystającemu w ciągu kiku lat z przemożnej 
protekcji swych przełożonych wladz kolejowych, 
przed którym drżała naweł — jak to zeznał świad. 
prezes dyrekcii inż. Niebieszczański| — dyrekcja 
obawiając się jego wpływów w Warszawie, oSzu- 
stowi udowodniono zdefraudowanie przeszło 111 
tysięcy zł. na szkodę LOPP i t, zw. Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego (KPW, organizacja, 
opanowana przez sanacię). Zdemaskowanie oszu- 
sta ukoronowane zostało wyrokiem sądu I. instan- 
cji, skazującym go na 3 łata į 3 mies. więzienia. 
_Na tle przehiegu rozprawy zarysowują się moc- 
niej nastepujące szczegóły: 

. Oskarżony przez cały czas rozprawy milczał 
jak grób. Rzeczoznawcy stwierdzili, że Ch. symue 


luje, że jest zdrów i ponosi pełną edpowiedzialność 
za swój czyn. Pomimo milczenia — jak widać z 
twarzy oskarżonego — interesuje się on przebie- 
giem rozprawy j zeznaniami świadków, zwłaszcza 
zeznaniem świadka... inż. Peszkego z Wilna. Świa 

dek ten odegra! niejasną rolę w procesie, Zeznania 
lego byly sprzeczne z zeznaniami jnnych świad- 


ków. Zeznał on mianowicie, że nic go absolutnie 
nie łączyło z oskarżonym, twierdzi, że wszystko 
to, oo Charnas o nim napisał w liście, jest... „bez- 
czelnem kłamstwem“, I więcej nicl... Świadkowie 
natomiast: prez. Niebieszczański, Krupski, Wąsik, 
Rudzok i inni, twierdzili, że stosanek, łączący o- 
skarżonego z Peszkem, był więcej niż życzłiwy. 
Oskarżony wspominał w liście do władz o pów- 
nym funduszu dyspozycyjnym dla P., rzekomo za 
zgodą pewnych czynników w Warszawie wzy- 
znanym. Okoliczność ta I aa jakie cele fundusz ten 
miał być zużyty — wszystko to nie zostało wy- 
jaśnione. Szkoda! 

Co do gospodarki i jej kontroli w Kol. LOPP i 
Kol. Przysp. Wojsk. przebieg rozprawy į zeznania 
świadków wykazały, że była ona niżej ktytyki. 
Winne byly o tem wiedzieć i wiedziały też o tem 
wojewódzkie władze LOPP — podobno nawet już 
od r. 1928 — którym prezesował p. Grażyński. 
Wiedzialy o tem, ale... nie chciały ingerować, bały 
się naruszyć autorytetu władz kolejowych. | tu 
wlaśnie można zastosować niemieckie przysłowie: 
„Hier liegt der Hund bezraben!..." 

Nie chcąc kompromitować władz kolejowych, 
wojew. komitet LOPP milczał. Milczai również za- 
rząd KPW, którego prezesem w Warszawie przy 
min. kom. był mąż zaufarwa p. Sławka, kpt. Sta- 
rzak, świadek w tym procesie. 

Że milczek — zło się rozrosło 1 sprawie LOPP 
i KPIW oszust mocno zaszkodził... 

Oskarżony sprytnie przejął sie popularną dziś 
rolą niecierpliącego kontroli sanatora i czynem 
swym ukoronował dzieło hezkomtroinej ery sana- 
cyjnej“. 


Rektor Michałowicz 


OBRAZIŁ SIĘ NA MŁODZIEŻ 
Kwietniowy „Akademik Polski“ podaje naslę- 
pujące pismo urzędowe p. reklora uniwersylelu 
warszawskiego p. Michałowicza: 
Do Pana Z. Węglińskiego, prezesa Cenlrałi aka- 
demiakich Bratnich Pomocy. 
Dnia 24 bm. otrzymalem od Pana ustne zapro- 


szenie do Komitelu Honorowego jubileuszu 10-]e- 
tla Centrali Akademickich Bralnich Pomocy na 
Uczelniach Warszawskich. 

Na wejście do powyzszego Komitetu wyraziłem 
swą zgodę i podziękowałem Panu Prezesowi, da- 
jęc lem samem wyraz memu życzliwemu uslo- 
sunkuwaniu się do CABP, 

Po wyjściu Pana uprzytomnilem sobie, że głów- 
nym członkiem GABP środowiska warszawskiego, 
jest Towarzystwo „Bralnia Pomoc" SUW, które 
na walnem zebraniu w dniu 15 ban. uchydiło wnio- 
sek ustępującego zarządu o nadanie mi członko- 
stwa honorowego Towarzysiwa „Brałnia Pomoc" 
SUW. 

Udział mój w Komitecie Honorowym Centrali 
Akadem. Bralnich Pomocy zoslal w ten sposób 
przesądzony w sposób negalywny. 

Z tych względów nie mogę, po dajrzałem roz- 
ważeniu, przyjąć udziału w Komitecie Honorowym 
10-lecia Centrali Akadem. Bralnich Pomocy. 

Rektor M, Michałowicz. 

Centrala Bralnich Pomocy jest instytucją, ogni- 
skującą całe życie samopotnocowe akademików 
w Warszawie, jest instytucją apolityczną, której 
celem jest niesianie pomocy przedewszysikiem nic 
zamożnej młodzieży polskiej, 

P. reklor Michałowicz „obraził się" więc na 
młodzież, 


Dlaczego ta różnica? 


—0 = 

Wedle danych urzędowych kilogram chleba z 
86% przemiału kosztował w dniu 1 maja w Kra- 
kowie 44 gr. a w Łodzi 40 gr. Dlaczego ta wielka 
rozpiętość cny, kiedy Łódź i Kraków leżą w tejsa- 
mej Polsce i nikl nie powie, że stosunki rolnicze 
sa w województwie łódzkiem lepsze niź w woje- 
wództwie krakowskiem? Odpowiedź jest prosta: 
w Łodzi Rada miejska i magistrat są socjalislycz- 
ne i te władze patrzą dobrze na palce piekarzom, 
aby nie robili lichwy chlebowej. W Krakowie nie- 
ma Rady miejskiej, magistrat zaś nie śmie zadzie 
rać z polężnymi piekarzami, których wplywy przy 
wyborach są tak potrzebne. 

Przed kilku miesiącami wybuchi w Łodzi za- 
targ między socjalistycznym magislralem a wo- 
jewódziwem na len (e, że wojewódziwo zgodzi- 
lo się na podwyżkę ceny chleba o 1 czy 2 groszgą 
Magistrat zaoponował i po długich konferencjach 
postawił na swojem. Czy u nas byłaby do pomy 
ślenia taka sytuacja, żeby magistrat wziął ludność 
w obronę przed zarządzeniem przełożonej władzy? 

Nawiasem dodamy, że wedle tychsamych da- 
nych, chleb kosztuje we Lwowie 42 gr, a w So- 
snowcu nawel 41 gr. Lwów jesl większy od Kra- 
kowa, Sosnowiec zaś jako centrum zagłębia dą- 
browskiego ma większe skupienie robotnicze niż 
Kraków. Tam ludność jest chroniona przed wy- 
zyskiem, 


Propaganda antypolska 


we Francji 


Prasa francuska donosi, że liczn] kupcy z Lyonu 
otrzymal w otwartej kopercie, wydanej i odsteme 
plowanej w Berlinie, kartę pocztową, która ich 
bardzo zdziwiła, Na jednej stronie widać mapę ge- 
ograiiczną Niemłec z granicą polską į z polskiem 
Pomorzem, Pod mapą widnieje następujący napis: 
„Korytarz do Wisły przyznany został Polsce bez 
oświadczenia się iudności. Port niemiecki w Gdań- 
sku nad Bałtykiem uznany został za wolne miasto 
wbrew swej woli". 

Na drugiej stronie widać mapę poludniowo- 
wschodniej części Francji z korytarzem, który idzie 
od morza Śródziemnego do Szwakcarji, obejmując 
miasta Nimes, Saint-Etienne, Lyon aż do Genewy. 
Pod mapą widnieje taki napis: „Co pawiedziałbyś, 
gdyby Francja byla traktowana w ten sposób i 
znajdowała się w tei samej sytuacji, co Niemcy, jak 
to widać na mapie z druziej strony. Czy Francja 
zgadzałaby się wówczas z istnieniem podobnych 
granic?" 

Podałąc te wiadomości, prasa pomorska zaopae 
truje ią takim komentarzem: „Należy się zapytać. 
to się robi ze strony Polski, aby przeciwdziałać 
tego rodzaju propagandzie? I czy nie byłoby le- 
piej zamiast wysyłać pocztówki na Maderę, rozsy- 
lać do Francji kartki z mapami, uzasadniającemi 
polskość naszego Pomorza?“ 


ROZPOWSZECINIAJCIE 
„NADRZÓD”Ł 
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Wystawa kolonjalna w Paryżu 


Paryż, 7 maja. Wczoraj w południe otwarta zo- 
slała przez prezydenta republiki Doumcsgue wy- 
stawa kolonjalna, której otwarcie poprzedziła od- 
danie 101 slrzałów armatnich. 

Otwarcie wystawy odbylo się bardzo uroczyście | 
w obecności przedstawicieli rządu, ster handlo- 
wych i przemyslowych itd. 

Z informacyj jakie zarząd wyslawy rozesłał da 
prasy całego świala, można dziś już uzmysłowić 
sobie cały ogrom tego wszechstronnego przedsię- 
wzięcia. Zadaniem tej Wystawy jest zobrazowanie 
całości rozwoju kolonji i życia kolonjalnego. Oczy- 
wiście, ponieważ Francja jest jednem z najwięk- 
szych mocarstw kolonjalnych świata, dział kolo- 
nij francuskich będzie reprezentowany najobriciej 
— jednakowoż wśród wystawców nie brak będzie 
innych państw kolonjalnych, jak Belgja, Włocny, 
Holandja, Portugalja i inne. 

Ogromny zewnęlrzny urok Wystawy polega 
przedewszystkiem na tem, że poszczególne jej pa- 
wilony zbudowano ściśle według wzorów różnych 
oryginalnych budowli w kolonjach; lo nadaje ca- 
tej Wystawie charakter niezwykle malowniczy, a 
zarazem ogromnie realny. Mamy lam kopję wspa- 
niałej świątyni z Angkor Val, mamy wierne kopje 
wspaniałych pałaców maurytańskich z Afryki 
zachodniej, mamy również lepianki i pierwotnie 
budowane chaty lubylców, stojących na niższym 
stopniu rozwoju. 

Nietylko jednak uwaga organizalorów Wystawy 
skupiła się na architekturze. Wystawa Kolonjal- 
na ma za zadanie dać swym gościom całokształt 
życia kolonjalnego, dzięki temu będzie ona jak 
gdyby wielką podróżą naokoło świala w bardzo 
krótkim czasie i po niewspóhmiemnie niskich ko- 
szlach. 

Na Wyslawie odbywać się będą slale audycje 
muzyczne, pokazy taneczne, gry i zabawy lubyl- 
ców, specjalnie w tym celu na Wystawę spro- 
wadzonych. Przechodząc z jednego lerenu na dru- 
gi, zwiedzający Wystawę będzie niejako przeno- 
sił się z jednej części świata na drugą, mogąc 
przyjrzeć się dokladnie życiu autentycznych lu- 
hylców każdego z tych terenów kolonjalnych, któ- 
re znajdą się na Wystawie. A tereny te będą zwier 
ciadłem prawie całego świata. 

Nawet środki komunikacyjne, oprócz nowocze- 
snej kolei elektrycznej, która lączy poszczególne 
tereny Wystawy, będą da dyspozycji zwiedzają- 
cych na każdym terenie Wystawy takie sawe, Ja- 
kich używa się tam w rzeczywistości. 

Olbrzymie miejsce na Wystawie przeznaczono 
na wielki egzotyczny park zoologiczny. Urządzo- 
ny on jest tak, iż widzowie mają złudzenie, że 
zwierzęta umieszczone w tym parku znajdują się 
na pelnej wolności. 

Na jeziorze Daunesnie, które jest niejako cen- 
irem geograficznem Wystawy i na którem znaj- 
dują się dwie wyspy, umieszczono dwa działy 
wręcz sobie przeciwne. Jednym z nich jest dział 
obrazujący stan kolonij francuskich w wieku 18- 
tym, w drugim zaś zgrupowano wszystkie atrakcje 


nowoczesnego zycia Europy. Tak więc zwiedzają- 
cy Wyslawę będzie nóg] nielyłka zwiedzić prawie 
cały świat, nie przenosząc się z miejsca na miej- 
sce, ale lakże będzie miał sposobność przenieść 
się w wiek 18-ty i porównać go ze zdobyczami 
kultury europejskiej w kolonjach, według ich sta- 
nu dnia dzisiejszego. 


Wiadomości: polityce 


BIURA PERSONALNE W MINISTERJACH 

Na mocy uchwaly rady ministrów z dnia 2 mar- 
ca utworzono we wszystkich ministerjach samo- 
dzielne biura personalne, wyłączone z departa- 
mentu i podlegające bezpośrednio ministrowi luh 
podsekrelarzowi stanu. Do zakresu ich kompencji 
należą wszystkie sprawy osobowe urzędników oraz 
urzędów i instytucyj podległych danemu mini- 
ster jum. 

ZA CO SIĘ WYKLUCZA Z PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ 

Moskiewski korespondent „Kölnische Zeiłung” 
donosi, że wedlug sprawozdania moskiewskiej ku- 
misji kontrolnej o przeprowadzonej „czystce” par- 


tji komunistycznej, w ostatnim roku wykluczono | 


z partji 130.000 członków. 19.000 członków wystą- 
piło z partji dobrowolnie. Obecnie partja komuni- 
styczna liczy 2.300.000 członków. Charakierystycz- 
ne są powody wykłuczenia z partji. Za udział w 
obrzędach religijnych wykluczono 0'8% ogólu 
członków (około 20.000 osób). Najwięcej wykłu- 
czono z powodu zatajenia swego „nieprolciarjac- 
kiego" pochodzenia. 
KONKUNRENT HINDENBURGA 

Na zgromadzeniu parlji narodowo-socjalistycz- 
nej w Monachjum oświadczył Hitler, że Hinden- 
burg zawiódł nadzieje „narodowe“ i Hłalego przy 
przyszłorocznych wyborach prezydenta Rzeszy 
przeciwstawi mu konirkandydata. Jest nim gene- 
ra? SAzmann. Generał len w czasie wojny świa- 
lowej był podkomendnym Hindenburga w wal- 
kach z Rosją, a jedynym jego czynem wojennym 
jest zdobycie Kowna. W polityce nigdy nie brał 
udziału, ale za to jest zapalonym hillerowcem. 
W dodalku nie jesl o wiele mlodszy od Hinden- 
burga. Caly inieres leży w lem, czy generał po- 
zwoli się ośmieszyć, gdyż szanse jego są natural- 
nie minimalne. 


CZY ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 
W AUSTRJI? 

Pisma wiedeńskie donoszą, że zanosi się na roz- 
wiązanie parlamentu i na nowe wybory w jesieni 
b. roku. Przyczyną tego jesł fakt, że rząd nie mo- 
že liczyć w obecnym parlamencie na większość 
dla swych przedłożeń oszczędnościowych. Do roz- 
wiązania prą chrześcijańsko-socjalni, którzy na 
podstawie swych sukcesów przy wyborach do Sej- 


mu górno-auslrjaekiego liczą na powodzenie przy 
wyborach do parlamenlu. Syluscja ich jest obec” 
nie o tyle lepsza, że Heimwehra coraz bardziej 
się rozpada, wskulek czego glosy oddane poprze- 
dnio na kandydatów Heimwehry wróciłyby do 
chrześc. socjalnych. 
SZANSE BRIANDA ROSNĄ 

Pierwsze dni obrad parlamentu francuskiego a- 
kazały, że szanse Brianda na prezydenta repu- 
bliki znacznie wzrosły. Prawica, widząc ten stan 
rzeczy, dążyła do odroczenia dyskusji nad poli- 
tyką zagraniczną, aby nie dać Briandowi okazji do 
osiągnięcia nowego sukcesu. Lewica jednak po- 
krzyzowała ten plan prawicy, uchwalając odby- 
cie dyskusji we czwartek i piątek b. tygodnia. 
Briand w tej dyskusji wygłosi wielką mowę i nie- 
wątpliwie otrzyma od izby wotum zaufania. W 
kołach parlameniarnych obliczają, że przy wybo- 
rze 13 bm. Briand otrzyma 450—500 głosów tak, 
że obecnie już nie wątpią. że zdecyduje się na 
urzędowe postawienie swej kandydatury. 


2 SALI SĄDOWEJ 


PROCESY BYŁYCH POSŁÓW 

W sądzie grodzkim w Wieluniu adbyła się roze 
prawa przeciwko byłemu posłowi Piasta Chwaliń- 
skiemu, o znieważenie władzy. Charakterystycz- 
ne, że znieważenia p. Chwaliński mial się dopuścić 
na wiecu w czerwcu 1929 r, a doniesiono o tem 
dopiero w październiku 1930 r. Sąd grodzki oglo” 
sił wyrok umewinniający. Chwaliński był podczas 
okresu wyborczego aresztowany j przetrzy many 
przez kika tygodni w areszcie. 

Sąd okręgowy w Białymstoku rozpatrywał spra- 
wę bylego posła Dominika Łosia, skazanego przez 
sąd grodzki na 11 miesięcy więzienia za znieważe» 
mie władzy i rozszerzanie fałszywych wiadomości 
na zebraniach przedwyborczych, Sąd okręgowy u- 
chyli! wyrok sądu grodzkiego i uniewinmł całko- 
wicie p. Łosia. P. Łoś był podczas okresu wybor- 
czego pozbawiony wolności przez kilka tygodni. 

W obu sprawach bronił oskarżonych adwokat 
posel Kiermk. 

ZE „ZŁOTEJ KSIĘGI" „BOHATERSTW* 
SANACYJNYCH 

W sądzie grodzkim w Mysłowicacji zapadł wy- 
rok przeciw bojówkarzowi sanacyjnemu Ledwo* 
niowl z Związku Powstańców Śląskich, oskarżo- 
nemi o uraz cielesny i wygrażanie bronią, za co 
skazany został na zapłacenie grzywny 100 zł. z e- 
wentualną zamianą na 20 dni więzienia. Przebieg 
zajścia według zeznań świadków był następujący: 
Ledwoń wraz z grupką powstańców bawił swego 
czasu w pewnej restauracji w Giszowcu, gdzie za- 
żądał od gości, hy podczas odegrania „Pierwszej 
brygady" powstali z miejsc. Opornym zagroził „bi- 
ciem po pysku“. Steroryzowana publiczność wsta* 
la, prócz niejakiego Mutza, do którego podszedł 
Ledwoń i uderzył go w twarz, wygrażając się mu 
rewolwerem. 


BENEDYKT HERTZ 


Na raty i odrazu 


Był sobie dziad i baba... Przepraszam: nie dziad | 
i nie baba, tylka przeciwnie: młody żonkoś i jego 
piękniejsza połowa. Wacio i Nela. 

Żyli bardzo szczęśliwie i spokojnie, jak w nie- 
bie, ale nie dlatego, że do siebie przywykli, bo ) 
przywyknąć jeszcze nie zdążyli, ot, kochali się 
poprostu. Ona była śliczna, łagodna, wesola; on — 
przystojny, pracowity, troskliwy. Zarabiał niedu- 
żo, ale słarczała na życie, a nawet czasem i na 
przyjemności. To jej przyniósł kwiatek, to perfu- 
my, la bilet do teatru... Nic go tak nie cieszyło, 
jak wywoływanie uśmiechu na jej rozkosznych 
ustach. 

A ona... 

— Obsypujesz mnie wciąż podarunkami — rze- 
kła raz do męża — a o samego siebie nie dbasz. 
Patrz, twój garnitur się świesi. 

— Drobnostka, złotko. Byleś ty miałą się w co 
ubrać... 

— Wcale nie drobnostka — odrzekła. — Jeżeli 
nie dla siebie, lo dla mnie powinieneś starać się 
wyglądać szykownie. 

Wacio wylłumaczył pani Neli, że lym razem jej 
życzenie idzie za daleko. Nowy garnitur — lo kil- 
kaset złolych, a kilkaset zlolych — lo marzenie 
ścięlej głowy. 

Bardzo ją to zmartwiło. 

O sirapieniu swojem opowiedziała jednej, dru- 
giej przyjaciółce... Poskulkowało. 

Pewnego dnia zapukała do drzwi mieszkania 


młodej pary dobra wróżka. Miala zbakierowaną 
perukę na głowie i przemiły uśmiech na wymę- 
czonej twarzy. 

— Mnie tu przyslała — powiada =— pam iza 
Zbytkowska. Ona mówi,*że pani mąż chciałby się 
ubierać na raty. 

— Mój mąż? 

— Proszę pani, ja krótko powiem: państwo nie 
potrzebujecie nic dać zgóry. Ja wiem, kło pań- 
stwo są.. Porządne ludzie, odpowiedziałne. Ca 
lyłka będzie trzeba, wszystko będzie można prze- 
zemnie dostać. 

— Kiedy, widzi pani, my mamy bardzo mało 
pieniędzy. 

— Pieniędzy?.. Poco pieniędzy Naco pie- 
niędzy?.. Czy ja żądam pieniędzy?.. Pani weżmie 
tawar. Będzie pani miała, to pani zapłaci, a nie — 
ja poczekam. No? Niech się pani namyśli. Pani 
zrobi fajn prezent mężusiowi. 

W trzy dni potem Wacio wyglądał jak ia lalka, 
jak król Alfons przed detronizacją. Zaraz tego 
dnia poszedł wieczorem do kawiarni z żoną. bo 
tak szykownym mężem chciała się koniecznie pu- 
pisać. 

Po pierwszym zapłacili ratę.. Niedużą. Można 
wyirzymać. Pośredniczka była zachwycona. 

— Co to znaczy: porządne pańslwol Nie potrze- 
Ra dziesięć razy chodzić, prosić... Pieniążki już 
są. Ale może pani trudno? Co jest? Mogę zaczekać. 
Nie lrzeba?... No, to jeszcze lepiej. A czy pani nie 
weźmie mydeł loalelowych? Prima towar. Nie? 
Pani ma... Szkoda. A może palefon? Skrzeczy? 
Dlaczego ma skrzeczyć?... Nie, broń Boże! Jak do- 
brej marki, to wcale nie będzie skrzeczal. Może 
jedwabne pończochy, albo encykloped ję, co?... Mo- 


ge przysłać śliczne dywany, rower... Pani nie jeż- 
dził Szkoda. Bardzo zdrowo. To może pani pływa? 
Mam śliczne kosijumy kąpielowe. I gumowe wy- 
roby także mam... 

Zbliżały się imieniny Wacia. Panią Nelę kor- 
cilo, żeby mu zrobić niespodziankę, 

— Ha, co będzie, to będzie. Niech pani przyśle 
lę encyklopedję. 

Strasznie się ucieszył. Wyściskał, wycałował ż0- 
neczikę, 

— Nie masz, Neluś, pojęcia, jak mi tą emcy- 
klopedją dogodziłaś. Zaraz zobaczymy, jak długo 
panował Filip Piękny... 

Odtąd nie było tygodnia, żeby coś nowego nie 
zhogaciło gniazdka młodego małżeństwa, Najpierw 
zjawiły się przed łóżkami dwa śliczne dywaniki, 
Następnie przyniesiono doskonaly paleion z kom- 
pletem nowych płyt. Polem serwis, wyżymaczka, 
dzban do kruszomi... 

— Neluś kochana, jak ty ślicznie pachniesz... Go 
ta za perfumy? 

— Nie bój się, krajowe, wyraźnie zapowiedzia- 
łam, żeby mi zagranicznych nie przynosiła. 

— Dobrze, złołko, ale i krajowe kosztują. 

— L głupstwo. To już w ogólnym rachunku. 
Mam — płacę, a nie — pośredniczka czeka. 

Wkrótce polem w skromnym saloniku stanęła 
zgrabna, czeczolowa bibljoteka, zrobiona na antyk. 

— Wiesz, Nelu, ale to, zdaje mi się, zbyteczne. 
| Przecież my żadnych książek nie mamy. 

— Jakto — nie mamy!... A encykłopedja?.., 

— Uważam, że jej lu będzie za luźno. 

— Ta nic, leraz na ulicach sprzedają „za jeden 
złoty“ wspaniałe książki... Nakupi się. A to ładnie, 
jak w mieszkaniu jest bibljoteka. 


1 Maja 1931 


BORYSŁAW. 1 Maja, jak corocznie był w Bo- 
rysławiu uroczyście święcony. Kopalnie i war- 
sztaty stanęły, ruch kołowy w mieście całkowi- 
cie ustał. luż wczesnym rankiem, bo przed 5 ra- 
mo wyruszyla orkiestra robotnicza z pobikiką na 
miasto, Orkiestra przy asyście milicji robotniczej 
obeszła cały Borysław i Wolankcę, na kolonie 
„Silva Plana". Właśnie w lym czasie szła grupka 
hebesynów z muzyką do Borysławia na zgroma- 
dzenie. W tem na drodze stanął silny oddział po- 
tefi z autem pancernem i policjanci w maskach 
gazowych, zatrzymałi naszą orkiestrę. Muzykan- 
ci widząc przeciwko ich trąbom wystawione auta 
pancerne i maski gazowe, zawrócji do miasta, a 
policja w pewnej odległości postępowała za nimi 
aż do ulicy Wolanieckiej. Byl to jedyny i to dość 
humorystyczny incydent w całym obchodzie ma- 
jowym. 

Na mieście widać było nastrój świąteczny, To- 
botnicy odświętnie odziani śpieszyli masowo na 
zgromadzenie na „Tłokę Karpacka". Po ulicach u- 
wijali się liczni turowcy, zbierając na oświatę ro- 
hotniczą. O godzinie 1l-tej zebrały się wiełoty- 
sięczne masy robotników ze swoimi organizacja- 
mi zawodowemu, radą robotniczą PPS, USDP, Or- 
ganizacią Kobiet i TUR-em na czele. Liczne sztan- 


dary rozwinięle nad głowami zebranych, nada- | 


wały imponujący wygląd zgromadzeniu. Imieniem 
rady robotniczej PPS zagaw zgromadzenie lej pre- 
zes tow, Przewłocki, powołując do prezydjum 
prezesów wszystkich miejscowych orzanizacyj. 
Pierwszy wyzlosił referat o znaczeniu święta 
majowego dla klasy robotniczej tow. Jan Stań- 
czyk. Zgromadzeni hucznemi oklaskami zazna- 
czali swoją Solidarność ze słowami mówcy. 


Następnie przemawiał imieniem USDP tow. dr. | 


Staropolski, imieniem Bundu tow. Feuersteln. 
Imieniem organizacji kobiet tow., Zajączkowska. 

Po zgromadzeniu odczylaną rezolucję przyjęto 
jednogłośnie. Następnie uformował się pochód, któ- 
ry otwierała milicją PPS za nią szła orkiestra To- 
botnicza. radą robotnicza PPS, TUR, Organiza 
cja kobiet, USDP, wreszcie organizacje zawodowe 
ze sztandarami metalowców na czele. Pochód prze_ 
szedl ulicami: Karpacką, Pafską, Wołaniecką i 
przed Domem Robotniczym został po przemówie- 
niu tow, Stańczyka rozwiązany. 

Wieczorem odbyło się w Domu Robotniczym a- 
matorskie przedstawienie sztuki St. Żeromskiego 
„Ponad śnieg". Poprzedzone przemówieniem tow. 
Stańczyka, który podkreśkił, że dowodem potrzeb 
kulturalnych jest właśnie ten wysiłek towarzyszy 
kola amatorskiego, którzy pomimo ciężkiej pracy 
znachodzą zawsze tyle czasu, ażeby pracować da 
potrzeb kulturalnych robotnika. Porządek utrzy- 
mywala przez cały dzień milicja PIPS, a próby 
bojówkarzy BBS zakłócenia porządku, były przez 
naszą milicję momentalnie likwidowane. 

Jakżeż nędznie wyglądał obchód majowy fra- 
ków. Na zgromadzeniu zebrało się mało co ponad 
100 słuchaczy, a w pochodzie poza muzyką į gar- 
stką ich mikcji było nie więcej nad 50 osób, na 
czele których dreptala ze spuszczoną głową, jak 


o 
ZZL 

Rzeczywiście, coruz ladniej, coraz ładniej wy- 
glądało mieszkanie. I byloby w niem bardzo przy- 
jemnie, gdyby lo, że każdego pierwszego na- 
leżało wykupy wać jakiś weksel. Po ewnym cza- 
sie — dla ulalwienia — raty podzielono: na 1-go 
1 15-go. Polem, żeby jeszcze bardziej ulżyć — 
patności oznaczono co 10-go dnia. 

Cała trudność polegala na lem, że niezawsze 
co 10-go dnia byla gotówka. Ale i na lo jest rada. 
Zamienia się weksel i lLylko trzeba doliczyć pro- 
cent za zwłokę. Pani Nela tak się wprawila, że sa- 
ma już wypełniała nowe weksle, obliczała pro- 
cęnly, nawel procenty od procentów... 

— Kochana pani — mówiła do dobrej wróżki — 
dziś pieniędzy mąż mi nie zostawił, ale o, jest 
weksel! 

Czasami miala wrażenie; że czarodziejka spo- 
glada na nią okiem czarownicy. Co tam! Glupsiwo, 
udobrucha siç. 

Aż przyszedł dzień, kiedy nie chciała się udo- 
bruchać. 

— Moja pani, ja dłużej nie mogę czekać, 

— Jaklo? 

Pani nabrala, nabrała... 
Czą; gdzie pieniądze? 

- GR ciągle placę. 
— pami płaci?., Grosze. j } 
pia na Mo 2.000. w ae 

='e v, kochani czylelnicy, jak si 
HE - ylelnicy, jak się ta zabawa 

Oto mebłe, kupowane pomalutku, na raty, wie- 

rzyciele wynieśli odrazu. U 


Teraz dostawcy krzę= 
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za pogrzebem straconych nadziei p. Praussowa, 
wstydząc się widocznie patrzeć ludziom w oczy. 

BRZESZCZE. Już od wczesnego ranka widać 
było wśród gómików ı wśród kobiet poważny na- 
strój. Młodzież TUR-owa ochoczo zbierała datki 
na oświatę robotniczą. Na podkreśienie zasługuje 
fakt, że dyrekcja kopalni w Brzeszczach zażądała 
200 zł. za odegrarne pobudki przez orkiestrę kopal- 
niana, z czego oczywiście towarzysze w Brze- 
szczach zrezygnować musieli, ale to sobie na przy- 
szłość zaparniętają. W szczelnie wypełnionej sań 
domu p. Zydka odbyło się zgromadzenie, na które 
przybyli ze sztandarem zórnicy z Jawiszowic. 
Zgromadzenie zagaił tow. Mynarski. Przewodni- 
czącym obrano tow. Brożka przez aklamację. 
Pierwszy przemawiał z ramienia rady wajewódz- 
kiej PPS tow. Murzyn z Krakowa. Przedłożoną 
rezolucję jednogłośnie uchwalono, jak również 
zgłoszoną dodatkowe przez tow. Brożka. prote- 
stującą przeciw zerwaniu umowy obowiązującej w 
górnictwie. Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru 
zgromadzenie zakończono. 

Wieczorem w sali dómu p. Zydka staraniem koła 
TUR odbyło się przedstawienie komedio-opery 
p. t „Skałmierzanki". O solidarności robotniczej w 
Brzeszczach wiechaj świadczy fakt, że na zmianę 
dzienną zjechało aż 23 robotników z wraz obsłu- 
gą konieczną. Zrnuszanie do pracy w dzień święta 
1 maja przez dozorców kopatnianych nie zastra- 
szyło górników. Zbiórka na oświatę robotniczą w 
dniu I Maia przyniosła nadzwyczajne wyniki, jak 
w żadnylń roku jeszcze. Komitet majowy w Brze- 
szezach tą drogą składa gorące podziękowanie 
į młodzieży TURowej, 2 przedewszystkiem tow. 
Miladzie Pisarskiej, Bożenie Mynarskiei, Edwar- 
dowi Nowakowi i Józefowi Kawie za sprawne za- 
| jęcie się zbiórką pierwszomajawą 

JASŁO, Święto robotnicze 1 Maja obchodziła 
klasa pracująca w Jaśle zale. Już o godzinie 8 
rano gromadziły się rzesze robotników, w tem 
szereg wynędzniałych cieni ludzkich. znajdujących 
się beż pracy. na płacu zbarnym. Przed wyrusze- 
niem pochodu nadszedł liczny pochód z Brzozówe 
ki, oddalonej o 14 klm. od Jasła z orkiestrą j sztan* 
darem TUR, poczem ruszona w karnym pochodzie 
| ulicami na plac „Zgody“, na którem odbyło się ze- 
| branie pad golem niebem. Zebranie liczące akoło 
1000 osób, zazaił tow. Rybczyk, poczem wybrano 
do prezydjum na przewodniczącego tow. Kurasie- 
wicza, na zastępcę tow. Jeżyka z Brzozówki, na 
| sekretarza tow. Rybczyka. Przed wygloszeniem 
referatu, orkiestra odegrała „Czerwony Sztandar", 
następnie TUReowcy z Brzozówki odśpiewali pieśń 
robotnicza. Referat o znaczeniu święta 1 Maja wy- 
złosił tow. Matula z Krakowa i w swojem półtora- 
godzinnem przemówieniu scharakteryzował obec- 
ne położenie polityczne i gospodarcze w państwie. 
Tak podczas referatu jak i po zakończeniu zgro- 
madzenia nagradzali obecni mówcę burziiwemi o% 
klaskami, przyczem nie szczędzono niepochlebnych 
| okrzyków pod adresem sanacji, Imieniem TUR 
przemówi! tow. Jeżyk, zachęcając zebranych do 
organizowania młodzieży w TUR. Po zakończeniu 
zebrania wniesiono okrzyk na cześć PPS i postów 
z Centrolewu, jak również rezolucię I-Majową 1u- 
chwalono iednoglośnie. Następnie w lokalu ZZK 
adbyla się uroczysta akademia, złożona z praduk= 
cyj orkiestry. oraz wygłoszenia dekjamacji į od- 
śpiewania szeregu pieśni przez TUReowców z 
Brzozówki. Charakterystyczny jest fakt przygoto- 
wania się sanacji na dzień | Maja, jakoby to dła 
niej był „sądny dzień". Przygotowano beczkowozy 
| napełnione wodą, sikawki motorowe, skoncentro- 
| wano policie z całego powiatu, Zdawaloby się, że 
na tem winni byli poprzestać. Niestety! O godzinie 
4 rano. niewiadomo pa co policja w liczbie trzech 
policjantów. z polecenia komisarza miejskiego p. 
lgockiega i inspektora policji miejskiej p. Manstrań- 
skiego, aresztowała tow. Kreizę, którego na sku- 
tek interwencji tow. Kurasiewicza wypuszczono 0 
zadzinie 8'30 rano. Pomimo tego. święto 1 Mala w 
Jaśle, dzięki zrozumieniu mas, wypadło imponue 
jąco- 

RYPNE. 1 Maja ruch kopalń był całkowicie za- 
stanowiony. Wczesnym Tankiem muzyka odegra- 
ła pobudkę. Około godziny 9 zaczęli schodzić się 
iohotnicy z rodzinami do pięknie udekorowanego 
Domu Robotniczego na zgromadzenie. W prezy- 
Sium zgromadzenia zasiedli tow.: Lewicki i Kała- 
man. Przemówienie wygłosił tow. St. Bocian. Res 
zolucja majowa została uchwalona jednogłośnie. — 
Po zgromadzeniu uformował się pochód, który 
przy dźwiękach muzyki przeszedł Rygne i przed 
Domem Robotniczym wspólną fotografią został za- 
kończany. Popoludniu odbyła się zabawa ludowa, 
która w serdecznym nastroju przeciąznela się do 
późno w nocy. 

SKAWINA. Już o godzinie 9 rano zaczęli się 
zgromadzać robotnicy fabryki Francka i szama- 
towni opodal stacji kolejowej. skąd o godzinie 10 
przy dźwiękach orkiestry i śpiewie pieśni robot- 
niczych ruszy! imponujący pochód w stronę rynku. 


Tutaj po zagajeniu zgromadzenia przez tow. Józe- 
fa Kotuleckiego, przewodniczący tow. Teofil Gae 
lasióski udzieli! głosu tow. Przybysłowi, który w 
dłuższem przemówieniu omówił znaczenie święta 
1 Maja, obecną sytuację polityczną i gospodarczą. 
oraz zamachy sanacyjne na place j prawa ludu pra- 
ceującego. Po uchwaleniu rezolucji zebrani w pod- 
niosłym nastroju rozeszli się da domów, przeko- 
nani, że mimo teroru i szykan, mimo prześlada- 
wań i prób rozbijania Związków zawodowych i 
partii socjalistycznej przez stojących na uslugach 
sanacji renegatów, socjalizm musi zwyciężyć. 

STEBNIK. jak rok rocznie tak i w tym roku w 
miejscowości naszej obchodzono uroczyście dzień 
1 Maja. Zgromadzenie odbyło się na łące obok 
uTespu*. Przemawiał tow. Florków z Borysławia. 
Obecna była prawie cała tutejsza ludność. — Po 
zgromadzeniu i pochodzie naokoło kopałni uczest 
nicy rozeszki się do domu. W dniu tym urządzono 
zbiórkę na oświatę robotniczą TUR. 

SZCZAKOWA. Do Szczakowy przybyli w tym 
roku na obchód 1 Maia pochodem towarzysze z 
Ciężkowic, Pierzysk i Długoszyna, O godzinie 2 
popołudniu zagail zgromadzenie tow. Woś, który 
też zostal obrany przewodniczącym. Referat wy- 
głosił tow. dr. Feliks Gross z Krakowa, przedsta- 
wiając sytuację klasy robotniczej, — poczem tow. 
Woś odczytal rezołucję pierwszomajową, którą 
zgromadzeni jednogłośnie uchwalill z trzykrotnym 
okrzykiem na cześć PPS. Wyraziwszy podzięko- 
wanie orkiestrze kolejarzy, tow. Woś zamknął zgra 
madzenie, którego uczestnicy rozeszli się, śpiewa- 
jąc „Czerwony Sztandar”. 


KRONIKA 


Zmiany 
w prasie warszawskiej 


Na rynku wydawniczym warszawskim, klóry 
przechodzi bardzo ciężki kryzys, zanotować nale- 
ży kilka znaczniejszych przesunięć personalnych. 

ło 25-leiniej nieprzerwanej pracy uslępuje z „Ku- 
rjera Porannego“ naczelny redaklor i publicysia 
tego pisma p. Kazimierz Ihrenberg, Miejsce jego 
objąć ma p. Władysław Wloch, bliska spokrewnio 
ny z wydawcą „Kurjera Porannego" p, Fryzen, 


W związku z tą odmianą mówi się o lem, że pi-.. 


smo, klóre jesl dotychczas prononsowanym orga- 
nem sanacji, zmieni nieco swój charakter poli- 

Oddawna już lansowana była pogłoska o ewen- 
lualnej fuzji wydawniczej prasy czerwonej z pól- 
urzędową „Gazelą Polską“. Zdaje się, że fuzja ta 
jednak dojdzie w tej czy iunej formie do skutku, 
gdyż jak się dowiaduje nasz korespondent, w sklad 
wydawnictwa „Prasa Polska” wejdzie b. dyrektor 
drukarni „Gazety Polskiej“ p. Łebkowski. Obok p. 
Łebkowskiego ma również do zarządu „Prasy” 
wejść przemysłowiec p. Raynel, który pośredni- 
czył w oslatniej transakcji kolejowej między rzę- 
dem i konsorcjum francu: Ę 

—000— 


TUR 
WYCIECZKA TUR NA WAWEL 

W niedzielą 10 maja urządza TUR wycieczkę 
do zamku na Wawelu. Uczestnicy wycieczki zwie- 
dzą komnaty wawelskie, nowootworzony skar- 
bec į zbrojownię oraz Smoczą Jamę, Zbiórka 
punktualnie o godz. 10 przed południem przy wej- 
Ściu do zamku wawelskiego. Tam też zaopałrzą 
się uczestnicy wycieczki w karty uczestnictwa. 

—000—% 

WYSTAWA PRZECIWWENERYCZNA OKRE- 
GOWEGO ZWIĄZKU KAS CHORYCH I KASY 
CHORRCH W KRAKOWIE zostanie otwartą w 
miejskiej hali wystawowej jutro w sobotę o godz. 
3 popołudniu, Walka z chorobami wenerycznemi, 
które tak olbrzymie szerzą spustoszenie wśród 
wszystkich warstw ludzkości, ma pierwszorzędne 
znaczenie i. dłałego jaknajszersze warstwy ludno- 
ści powinny wystawę ie zwiedzać, Wstęp bez- 
platny. Szczegóły w aliszach. 

PODRÓŻ PO AFRYCE podjął przed dwoma 
miesiącami popuiarny na gruncie krakowskini ar- 
tysta-małarz, Kazimierz Rutkowski, założyciel 
zrzeszenia artystów plastyków „Zwornik”. Podróż 
tę obliczył na pół roku, a przedsięwziął ją na wła- 
sny koszt z niewielkich dochodów artysty, co tem- 
bardziei pobudza do respektu dla śmizlego podróż- 
mika. Zaznaczyć należy, że artysta zwiedził przed 
Afryką, wszystkie niemal kraic Europy. Obecnie 
znajduje się w Marckko, dokąd rowerem przybył 
z Algieru i przesyła wszystkim Krakowiakom po- 
zdrowienia. Podróż odbywa różnemi środkami lo- 
f; , także j pieszo. Po powrocie z Afryki, wy- 


komac. 
biera się p. Rutkowski kajakiem do fjordów i fjöl- 
dów Norwegii i Skandynawii. 
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Nad Wisłą znaleziono oficera postrzelonego w głowę 


Na polach nad Wisłą w Pychowicach, robotnicy 
idący wczoraj rano do pracy, znaleźł leżącego w 
kałuży krwi jakiegoś oficera. Wezwana policja 
stwierdziła, że oficer jest ranny w głowę kulą 
rawolwerawą. Obok nieprzytomnego oficera leżał 
rewolwer 4 portie! z dokumentami. Jak stwierdzo- 


| no, jestto podpor, Edmund Saleja (lat 24) z 12 pp. 
z Wadowic. Nłeszczęśliwego, dającego słabe o- 
znaki życia, przewiezione do szpitala wojskowe- 
go w Krakowie. Doiąd nie ustalono, czy zachodzi 
tu wypadek zamachu samobójczego. 
=ovQr= 


Katastrofalne skutki oberwania chmury 


w Poznaniu 


ZERWANIE JEZDNI NA UL. MARSZ. FOCHA 
DWORZEC KOLEJOWY POD WODĄ 


We wtorek o godz. 1 popołudniu nawiedziła Po- 
znań wielka powódź. Niebo zaciąznęła się ciężkie- 
mi chmurami i po kilku silnych zrzmotach i bły- 
skawicach polały się potoki deszczu oraz sypnął 
obfity i wielki prad. W mznieniu oka ulice opusta- 
szały. Przechodnie skryli się do bram domów i 
składów, przerwana została wszelka komunikacja 
kołowa, Deszcz lał tak zęstemi strurnieniami, że 
zasłaniał widok już na przestrzeni kilku kroków. 
Chodniki i iezdnię pokryły wkrótce rwące potoki 
wady, 

Sytuacja taka trwała przeszło pół godziny. Gdy 
deszcz ustal, nuasto przedstawiało niezwykły wi- 
dok. W wielu puńktach strzelały w górę tak zwa- 
ne „gulik zyli żelazne nakrycia rur kanalizacyj- 
nych, wyrzucane z wielką siłą przez silny napór 
wody, nie znajdującej ujścia we wnętrzu kanałów. 
Na ul. Marszalka Focha sæden z takich gulków 
wpadł na przejeżdżający wóz, lecz ņa szczęście 
nie wyrządził żadnej szkody. Niespodziewane te 
„eksplozje“ stanowjły dla przechodniów poważne 
niehezpieczeństwo. 

Rynek Jeżycki i przyległe ulice przedstawiały 
w pewnej chwili obraz jeziora głębokiezo okolo pô, 
metra, Podobma sytuacia była i na innych ulicach. 

Przy ul. Marszałka Focha naprzeciw dworca iet. 
niskowego woda zerwała wysoki nasyp ulicy i 
wyrwała z jezdni głęboki otwór, długości około 
16 metrów i około B metrów szerokości, Prąd spa- 
dającej wody był w tem miejscu tak silny, że po- 
rwal wielkie masy wyrwanej ziemi na tor kole- 
owy, zamulając szyny torów od strony zachod- 
nie. Komunikację kolejową w tem miejscu prze- 
rwan i skierowana ją na stronę wschodnią. Znaj- 
dujące się poniżej nasypu ogródki pracowników 
kolejowych burza zmiszczyła do tego stopnia, iż 
niema śladu, że byty uprawione. Dworzec kole- 
Jowy zostal całkowicie zalany. W tunelach, łącza- 
cych tory, przez kilka godzin woda stała na wy- 
sokoścj około metra. Przyjeżdżającz i odjeżdżają- 
ca publiczność przechodziła, jak za dawnych cza- 
sów, przez Szyny. 


Śmiertelny epilog 


Poczekalnia st. kolejowej Jablonna—Legjonowa 
była widownią śmiertelnej rozprawy, będącei epi- 
logiem dramatu miłosnego, W wyniku strzelaniny, 
w czasie której padło kilkanaście kul rewolwero- 
wych, zabity został Stefan Boniecki, mieszkaniec 
Jabłonny—Legionowej. Ponadto odnieśli rany pos 
strzałowe: Antonina Wołłczak, która znalazla się 
na peronie w towarzystwie Bonieckiego oraz Ste- 
fan Pierug. Wojtczakówna i Pierug zostali prze- 
wiezien do Warszawy i umieszczeni w szpitału, 
xdzie Pierug wkrótce życie zakończył, Sprawcą 
zabójstwa 1 poranienia był Stanisław Poplawski, 
który zbiegł, korzystając z zamieszania. Zabójca 
zaznajomił się przed trzema laty z Wojtczakówną. 
gdy ta pracowała w kawiarni Malagów, w Jabłon- 
nie—Legionowej. — Owacem tei znajomości było 
dziecko. Pa pewnym czasie Popławskiego areszto- 
wano za dokonanie jakiegoś przestępstwa. Siedział 
leden rok w więzieniu i po adzyskaniu wolności 
wrócił do Wojtczakówny, leoz ta nie chciała w 
trzymywać z nim stosunków, żądaląc od Popław- 


TRAGICZNY WYPADEK PRZY UL. RYDGO- 
SKIEJ 


Niezwykle tragiczny i zapewne nienotowany w 
tych okolkcznościach wypadek wydarzył się przy 
ul. Bydgoskiej nr. 2a w pocesji p. Gosierueckiego 

W piwnicy wspomnianego budynku miał pra- 
cawnię modelarz 46-letni Walenty Grabianowski. 
Na jezdni ul. Bydgoskiej woda doszła do wysoko- 
ści okolo pół metra i poczęla zalewać piwnice. 
Qrabianowski, wióząc niebezpieczeństwo zniszcze- 
nia modeli z drzewa, usiłował je ratować przed 
przemaczeniem. Wyniósł dwa razy jakieś przed- 
mioty i znów powrócił do piwnicy, coraz bardziej 
zapelniającej się wodą. W. tym czasie w głębokiej 
piwnicy woda doszła już na wysokość około pól- 
tora metra i wzrastała z niezwykłą szybkością. 
Nagle pod naporem napływającej wody zamknęły 
się drzwi i p. Grabiarowski, nie mogąc się wydo- 
stać z piwnicy, utonął. 

340 ALARMÓW STRAŻY POŻARNEJ — PORA- 
ŻENI PRZEZ PIORUN 

Niezwykle pracowity dzień miała miejska straż 
pożarna, która pracowała bez wytohnienia do póź- 
nej nocy, pompując wodę z mieszkań, piwnic ł 
składów. Na stację pożarną wpływała tak wielka 
liczba wezwań o ratunek, że straż nie była w moż- 
mości pracy tej podołać. W pierwszym rzędzie u- 
suwano wodę z zalanych mieszkań. Pracującym 
z całem poświęceniem strażakom dowożono żyw- 
ność wozem sanitarnym na miejsce pracy. Ogrom 
tych czynności najlepiej zobrazuje fakt, że straż 
pożarną wzywano w ciągu krytycznego popołud- 
nia przeszło 340 razy. 

Pogotowie fekarskie wezwano podczas burzy na 
Szeląg do dwu osób. porażonych przez piorun. 
Mianowicie 41-letni Stefan Koperski i Jan Goral- 
czyk z Żabikowa zajęci byń przy przewodach 
elektrycznych wpobłiżu miejskiej spalarni śmieci. 
Podczas burzy schronili się do jakiegoś budynku, 
gdzie zostal] porażeni przez grom. Pierwszy z nich 
doznał poparzenia lewej nogi | utracit całkowicie 
wzrok. Po opatrzeniu w klinice, nieszczęśliwego 
przewieziono do domu. Lżejsze byly obrażenia p. 
Goralczyka, którego opatrzono doraźnie: na miej- 


dramatu miłosnego 


| skiego, by lą poślubił. Ten pod różnemi preteksta- 
mi zwiekał ze śiubem i co kiłka tygodni odwiedzał 
Wojtczakównę, teroryzując ją i znęcając się nad 
nią. Onegdaj wieczorem znów się pokazał Popław- 
ski, tym razem przyszedl w towarzystwie kolegi 
swego Slruga, domagając się oddania mu dziecka. 
Matka z oburzeniem przyjęła propozycję Popław- 
skiego, twierdząc, iż takiemu, jak on ojcu, nie może 
zaufać dziecka. Po upływie godziny, około 10 wie- 
czorem, zjawił się poraz wtóry Paplawski į w spo- 
sób kategoryczny żądał od gospodarzy, u których 
mieszkala narzeczona jego, by ci oddal: mu dzie- 
cko. Spotkawszy się ze stanowczą odmową, Po- 
plawski udal się na poszukiwania Wojtczakówny. 
Zobaczywszy ią w poczekalni stacji kolei wraz 
z nowym iej znajomym Bonieckim, dobył rewal- 
weru i strzeli! w ich kierunku. Ogółem da! dwa» 
naście strzałów. położywszy trupem Bonieckiego 
i raniąc śmiertelnie Pieruga | ciężko Wojtczaków- 
nę. 
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Zona umieściła zdrowego męża w domu warjatów 


Pewnego dnia do dyżurnego lekarza szpitala dla 
umysłowo chorych pad wezwaniem św. Jana Bo- 
zego, dr. Marjana Giżyckiega w Warszawie zgło- 
siła Się p. Stanisława Doromiczowa, która opowie- 
działą, że mąż jej, emerytowany urzędnik gazow- 
m miejskiej Stefan Doroniecz, oddawna cierpiał 
ua jakąs manję prześladowczą. Widział w każ- 
dym bandylę, groził żonie zabójstwem, gdyż po- 
dejrzewał ją o zdradę itp. Z drugiej strony miał 
przedziwną manję skupowania przeróżnych ra- 
djosparatów. które gromadził w dużej ilości. — 
W konkluzji swej opowieści p. Doroniczowa zwró 
cita Się da dra Giżyckiego z prośbą o przyjęcie 
imęża do szpilala. Dr. Giżycki odwiedził w mle- 


szkaniu chorego, który na widok jego zmienił się 
nagie i sięgnął ręką do kieszeni. Zorjentowawszy 
się w stanie chorego, dr. G., nie wystawiając 
świadectwa, wyszedł. Po kilku dniach p. Doroni- 
czowa znowu zwróciła się do dra Giżyckiego z 
błagalną prośbą o zajęcie się jej chorym mężem, 
Którego slan zdrowia z dnia na dzień pogarsza 
się znacznie. Wkrótce dr. G. w obecności świad- 
ków zbadał chorego i wystawił świadectwo. Pod- 
czas badania p. Doronicz sam prosił o umieszcze- 
nie go w domu zdrowia. Tego samego dnia wie- 
czorem, gdy w szpitalu dyżur pełnił dr. Dębowski, 
Doronicz zgłosił się w towarzystwie policjanta, 
prosząc a udzielenie mu przytułku. Dr. Dębowski 


| 
| 


zbadał chorego i umieścił go na jednej z sal sapi- 
lalnych. Naslępnego dnia zbada? Doronicza lekarz 


H naczelny, który zaopinjował, iż chory jest niebez- 


pieczny dła ołoczenia, wobec czego zatrzymał ga 
w szpitaku, celem przeprowadzenia kuracji. Po 
dwóch tygodniach p. D. zwrócił się do dr. Giżyc- 
kiego z prośbą o napisanie formularza, celem prze 
słania do prokuratora z podaniem o zwolnienie 
go ze szpitala. Podanie to zostało wysłane i pra- 
kurator istotnie polecił wypisać Doronicza ze szpi- 
tala. Po upływie kilku tygodni p. Doronicz wy- 
slapi? przeciwko dr. Giżyckianm ze skargą o prze- 
trzymanie w szpitału mimw, iż decyzja o zatrzy- 
maniu, czy też o wypuszczeniu chorego zalezy 
ko od lekarza naczelnego. 

Skargi p. Doronicza w tym kiemmku zostały 
odrzucone. 

Po roku zwołana została nowa ekspertyza le- 
karska, w której brali udział prof. dr. Mazurkie- 
wicz i doceni dr. Wichert, lecz wezwany na mą 
kilkakrotnie pan D. woale się nie stawił. f 

Mimo wszystko p. Stefan Doronicz nie skapi- 
tulował ze swych oskarżycielskich zamiarów i 

jociągnął do odpowiedzialności karnej zarówno 
eana ka małżonkę p. Stanisławę Doroni- 
czową, jak dr. Marjana Giżyckiego o bezpodstaw - 
ne umieszczenie w szpitalu dla umysłowo cho- 


ch. 

Sa ta była przedmiotem rozprawy w sądzie 
okr, w Warszawie, pod niotwam wicapre- 
zesa Hermanowskiego. Z zeznań świadków wyni- 
kało, że pożycie małżonków było fatalne, nikt nie 
podejrzewał jednak Doronicza o chorobę umysło- 
wą. Lekarze - psychjatrzy stwierdzili, że dr. Gi- 
życki miał wskazamia do umieszczenia D. na ab- 
serwację szpitalną. Ale niewłaściwie posląpł, gdy 
przybył do pacjenta i przedstawił mu się nie jako 
lekarz. W wyniku rozprawy sąd uzmał Doroni- 
czawą winną świadomego wprowadzenia w błąd 
lekarzy i policji co do stanu zdrowia swego mę- 
ża i skazał ją za bezpodstawne umieszczenie go 
w szpitalu dla warjatów na jeden rok więzienia, 
zag dra Giżyckiego umiewimił, 
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BRUD W POLSKICH ATENACH. Plaga Krako- 
wa, prócz tyłu innych plag, jak np. owel pantomi- 
miczno-groteskowej „rady przybocznej“, jest przy- 
słowiowy już i tradycyjny brud miasta, do które- 
go zalicza się proch, kurz, błoto, smród w miesią- 
cach letnich, co nie wyklucza, że i w zimie go nie 
brak. Kto mie uwierzy niech przejdzie się po Kra- 
kawie tak ‘po Krowodrzy, Zwierzyńcu, Kaźmie- 
rzu, Podgórzu, a uwierzy. Tumany kurzu, niesione 
za lada podmuchem „zefirku" cisną się do ust 
mieszkańców „podrollowego grodu”, a ci zjadają 
to wszystko, bo cóż robić w dobłe radosnega kry- 
zysu gospodarczego i w okresie „rady przybocz- 
nej", Świństwo nie do opisania, trzeba ten smród 
umieć wąchać, to jest specyficzny smród Polskich 
Aten, zdatny na eksport zagraniczny. A beczko- 
wozy stoją, a jesh są kiedy czynne, to przed de- 
szczem | w centrum miasta, ot aby napozór wy- 
zlądało, że jest ów „czar“ Mistorycznego miasta! 
Zamiast biur propagandowo-turystycznych, nale- 
żałoby sprawić dobre miotły, kubły i śmieciarki, 
aby raz nareszcie odczyścić Kraków, bo dopraw- 
dy nie do wiary aby w „Polskich Atenach", gdzie 
się tyle bełkoce o estetyce miasta, gdzie się krocie 
poświęca na oświetlanie gmachów, me zauważyć 
kup śmieci, papierów, kurzu, słomy, gnoju na uhi- 
cach | chodnikach historycznego miasta. Tu mimo 
woli nasuwa się przypomiienie z ub. roku, kiedy 
to jeden z Poznaniaków, przybyłych na Kongres 
ku czci Kochanowskiega, dostał ataku serca, na 
widok „tumanów" krakowskich, gdyż biedaczyna 
sądźił, że to trąba powietrzna. Ci, wo sądzą, że 
estetyczny wygląd miasta nie pozostawia nic do 
życzenia, to chyba albo są Słepi i głupi, albo biorą 
łapówii. | to możliwe. Wszak wiadomo. 

ZARZĄDZENIA PRZECIW WŚCIEKLIŻNIE U 
PSÓW. Z powodu stwierdzenła wścieklizny u psa 
w Dzielnicy XXH. (Zabłocie-Podzórze) magistrat 
wydał zarządzenia na przeciąg 3-ch miesięcy dla 
obszaru zagrożonego wściekdizną, ti. dła Dzielnicy 
XXII. Podgórze, XXI. Płaszów, IX. Ludwinów i 
X. Zakrzówek. W obszarze tym, nałeży wszystkie 
psy stale trzymać na uwięzi, tub prowadzić na 
smyczy zaopatrzone w gęste kagafce oraz marki 
ewidencyjne. Psy wolno biegałące będą towione i 
w ciągu 24 godzin zgładzone, 

FATALNY SKOK DO TRAMWAJU. Gustaw 
Zeig, urzędnik prywatny, wskakując do tramwaju, 
będącego w pelnym biegu, upadł na jezdnię i do- 
znał ogólnych obrażeń. Rannym zajal się lekarz. 

PORZUCONE DZIECKO. Wczoraj w południe 
przyszla do p. Zofłi Heldt, zam. przy ul. Pędzi- 
<hów 18, jakaś kobieta, prosząc o chwilowe zao- 
piekowanie się dzieckiem, gdyż ma ważne sprawy 
do załatwienia w urzędach, P. Heldtowa nie prze- 
<ziwając podstępu przyjęła dziecko, a gdy matka 
do wieczora nie wróciła, zawiadomiła o powyż- 
szym iakcie policję, 


WŁAMANIE Z PRZYGODAMI. Do mieszkania 
p. Heleny Jolles przy placu Lasoty 7, wlamało się 
ubiegłej nocy trzech osobników i zrabowało trzy 
płaszcze damskie, dwa palla męskie, oraz dwie 
walizy z garderobą. Sprawcy dostali się do mie- 
szkamia przy pomocy wysokiej drabiny. W chwali, 
gdy po dokonanym rabunku zwracali się ku wyj- 
Ściu, obudziła się gospodyni domu, a widząc zło- 
dzie wszczęła alarm. Włamywacze rzucili się do 
ucieczki, przyczem natknęli się na policjanta, któ- 
ry wezwał uciekających do zatrzymania się. Gdy 
to nie poskutkowało, strzelił w kierunku uciekają- 
cych z rewolweru, jednak kułe chybiły. Sprawcy 
zbiegli w sttonę stacji kolejowej w Bonarce. 

P. FRANCISZKA KOŚCIOŁEK, zam. przy ul. 
Szlachtowskiego 17, zgłosiła na policji, że jeszcze 
w dniu 3 bm. wydala się z mieszkania jej wnucz- 
ka Zofja Czyżewska (l. 12) i dotąd nie wróciła. 
000— 


TEATRY 1 KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Po dlunziej przerwie, wywołanej chorobą p. Jatoszew- 
skiej powraca dzić na afisz na przedstawieniu popu- 
larnem po cenach zmiżonych sztuka Ki. Aneta „Mayer- 
Ting" na tle fatalnego romansu arcyksięcia Rudolfa. Bę- 
dzie to szesnaste powtórzenie tej sukcesowej nowości. 
Tydzień spektakli po cenach zniżonych obejmie poraz 
drugi dopiero w sezome także sobotę i niedzielę. Jutro 
w sobote „Sztuba”, którą po wyjatkowym sukcesie kra- 
kowskim zapowiada już szereg innych leatrów. W nie- 
dzielę popoludniu „Roxy“ Connersa. Pod kierunkiem 
W. Nowakowskiego odbywaja się próby z zaciekawia- 
lącej nowości. Będzie nią sceniczny montaż sławnej po- 
wieści Stefana Żeromskiego „Dzieje grzechu”, ujmujący 
zdarzenia powieśd w 29 obrazach a dokonany przez 
głośnego w tym kierunku specjalistę obecnego dyt ekto- 
ra teatru lwowsklego p. Leona Schillera. 

K. ADWENTOWICZ W STARYM TEATRZE. Jutro na 
scenie kameralnej Starego Teatru odbędzie się pierw- 
szy występ Karola Adlwentowicza i Ireny Grywińskiej 
w sziuce P, Cieraidyego „Miłość”. Bilety w kasie Sta- 
rego Teatru. 

WIECZÓR OPEROWY w wykonaniu uczennic klasy 
rytmiki i plastyki oraz uczniów klasy operowej konser- 
watorjum Towarzystwa muzyczsiego odbędzie się we 
Środę 13 bm o godzinie 8 wieczorem na scenie teatru 
im, J, Słowackiego. Sprzedaż biletów w kasie teairu 
miejskiego. 

„UUI PRO QUO“ WARSZAWSKI TEATR REWJO- 
WY w całkowitym zespole daje dziś w leutrze Baga- 
tela premierę rewji „Nos do góry”. Haslem rewii i linią 
przewodnią jej; „Na te ciężkie czasy ludziom potrzeba 
humoru i rozrywki” i pod tym kątem widzenia ułożono 
repertuar (ej rewji, składający się z siedńwastu obra- 
zw, a mianowicie: 1) QPQ, 2) Rękawiczki, 3) Przyja- 
eol Domu, 4) Lala, 6) Medycyna, 6) Walc, 7) Panowie 
świata, 8) Teofią 9) L. Lawiński, 10) Kochaj, tl) Marsz 
Mendelsohna, 12) Krepuś, 13) Pierścionek, 14) Co cóś 
Pitigriiti?, 15) Z tragedy życiowych, 16) To musi być 
cudowna rzecz, 17) Bale warszawskie. Jak wiadomo, 
w skład zespołu wchodzą tak znakamici artyści, jak: 
Ławiński, Tom, Dymsza, Terne, Górska, Kalnówaa id. 


Tewię prowadzi „król konferencjerów” Fryderyk Jaros- | 


sy, Teatr „Qui pro quo" rewię swoją wystawia w bo- 
xatej oryginalnej oprawie warszawskiej, przywożąc 
własne dekoracje i kostjumy. Wraz z zespołem przyby- 
wa także dyrektor i kierownik artystyczny p. Jerzy 
Boczkowski, Występy warszawskiego „Ow pro quo" 
będą prawdziwym eweneinentem dla Krakowa, Biłely 
gai kasa teatru Bagatela od godziny 10—2 | od 
30. 


CHÓR NAUCZYCIELEK MORAWSKICH, którego wy 
stępy w Czechosłowacji oraz zagranicą cieszą się wiel- 


kiem uznaniem, wystąpi z jedynym koncertem w ponie- | 


działek 11 bm. w Starym Teatrze. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


POSIEDZENIE ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZY- 
STWA FIZYCZNEGO odbędzie się w sobotę 9 bm. o 
godzinie 5 popoludniu w sali wykładowej Zakladu fi- 
życznego Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. Golębia 13), 
na którem Dr. St. Rosental wygłosi odczyt pod tytułem 
„Z nowszych badań nad budową materji“, zaś mgr. M. 
Mieęsowicz zademonstruje krótkie, malo tłwnione fale e- 
Jektryczne. Spodziewana jest obecność słynnego fizyka 
holenderskiego Keesoma. Goście mile widziani, 

POLSKIE TOWARZYSTWO MATEMATYCZNE od- 
będzie w sohotę 9 bm. o godzinie 19 w sak Instytutu 
matematycznego Uniwersytelu Jagiefońskiego (ul. Qo- 
tębia 20) zwyczajne naukowe posiedzenie z odczytem 
D. Adama Bieleckiego na temal „O integrainem przed- 
stawianiu hiperpowierzchini zapomocą iunkcyj uwikła- 
nych”. 

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE OD- 
DZIAŁ W KRAKOWIE zawiadamia, iż w niedzielę 10 
bm. w sali kinofeatru „Świł* wygłosi p. Jadwiga Toe- 
plitz-Mrozowska odczyt pod tytulem „Romantyczna po- 
dróż przez Tuckiestan i Pamlry", Hustrowany fiłmem 
2-kilomelrowym, wykonanym w czasie podróży. Począ- 
tek o godzinie 11'30. Brety w cenie 1, 2 i 3 złote. Dia 
członków PTG zniżka o 50 groszy na wszystkie miej- 
æa. Przedsprzedaż biletów w firme J. F. Fischer w 
Rynku głównym, linja A—B. 
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SPORT 
MAKKABIZWIERZYNIECKI. — Zawady o mistrzo- 


stwo klasy A odbędą się w sobolę 9 bm. o godzinie 5 
popołudniu na boisku TS Wisła. 


„N A PR Z Ó D* — Nr. 104 Piątek 8 maja 1931 


KRAKOWSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK KOLARSKI 
urządza w niedzielę 10 bm. pierwszy krok kolarski dla 
niestowarzyszonych, 25 km. Start o godzinie 10 przed- 
południem na rogatce wieliekiej. Zgłoszenia bez Żad- 
nych oplat na starcie, gdzie też po ukończonym biegu 
zostaną rozdane nagrody zwycięzcom. 


000— 
1 Polsk: 

KRWAWA BÓJKA MIĘDZY BRAĆMI GŁUCHO 
NIEMY Mi, W Brzaskwini (powia: krakowski) przy 
szło do gwałtownej sprzeczki między Janem i Jó- 
zefem Marchewkami. braćmi głuchoniemymi na 
tle nieporozumień majątkowych. Wywiązała się 
bójka. w czasie której Jan uderzył trzykrotnie sie- 
kierą brala w plecy i głowę. Ofiarę porywczego 
brata odwieziono w beznadziejnym stanie do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie. 

MOTYKA ZABIŁ PRZECIWNIKA. Na tle nie- 
porozumień majątkowych przyszło do krwawej 
bólki między Adamem Kmieciem. a Franciszkiem 
Kotem parobczakami z Szarwarku, pod Tarnowem 
Kmieć uderzył swego przeciwnika motyką w gło- 
wę, kładąc go trupem na miejscu. Zabóicę areszto- 
wano. 

FATALNY STRZAŁ. W czasie sprzeczki w Jae 
nowicach pod Tarnowem, między braćmi Józefem 
i Stanisławem Kaczkami a Franciszkiem Fudymą. 
przyszło do krwawych porachunków. Józef Kacz- 
ka z zemsty, że Fudyma uwiódł mu żonę, strzelił 
do niego z karabinu, przyczem kula ominęla Fu- 
dymę, a trafila Jana Bryka, parobczaka, obserwu- 
RE zajście. Bryk otrzymał ciężką ranę w lewy 


OLBRZYMIE NADUŻYCIA W FUNDUSZU BEZ 
ROBOCIA. Wladze sądowe, po kilkotyzodniowem 
śledztwie wykryły w sosnowickim funduszu bez- 
robocia nadużycia. sięgające conajmniej kiłkudzie» 
sięciu tysięcy złotych. Poszkadowany jest skarb 
państwa. 

WYPADKI W KOPALNIACH. W kopalni Niki- 
szowice zwały węgla zasypaly górnika Henryka 
Kubica, Wyciągnięto go po paru godzinach nieży- 
wego. W kopaln: „Ferdynand* pod Katowicami ko- 
komotywa kolejki podziemnej potrąciła jej kierow- 
nika Józefa Janika tak nieszczęśliwie, że zmarł na 
miejscu. Janik osieroci! żonę i troje dzieci, 


Bez bomb łzawiących 


JAK FRANCUSKI MINISTER REAGUJE 
NA GWIZDANIE 

W Polsce oddawna silna jesi skłonność do po- 
równań z Francją. Chętnie tytułu jemy się „Fran- 
cuzami północy”, chętnie malpujemy z w 
lub mniejszem powodzeniem najrozmailsze, nie- 
zawsze dodatnie, właściwości francuskie, często 
traktujemy Francję jako zachód par excellence, 
jako klasyczny wzór kultury, wyrażenia „ville- 
| lumiere" (miasto-światłość) na określenie Paryża 

i „pays-humiere" (kraina-światłość) na określenie 
Francji są w naszem piśmiennictwie bardzo po- 
spolite. Przeciw tej „Irankomanji” podnosiły się 
nieraz głosy proteslu patrjotycznego, zazwyczaj je- 
dnak błędnie ujmujące jądro zagadnienia. 

Francja jest rzeczywiście krajem o bardzo wy- 
sokiej kulturze i Polska mogłaby od niej jeszcze 
| dużo z korzyścią się nauczyć pod warunkiem oczy- 
wiście, że nie będzie oglądać „krainę - światłość” 
w krzywem zwierciadle romansów, sztuk leatral- 
nych i dowcipów kabaretowych, pisanych przez 
Francuzów, ale nie dla Francuzów, lecz dla pew- 
nej specyficznej kalegorji „etrangerów”, która za 
den towar dobrze płaci i nawet nie dostrzega ka- 
rykaturalności tej „Francji“, którą poznaje za 
pośrednictwem de Flersa, Verneuilla, Rachiłdy, 
Vaulela czy Sennepa. Przygłądnięcie się Francji, 
a zwłaszcza jej życiu politycznemu, bardziej bez- 
pośrednie, mogłoby hyć dla Polaków tyłko ko- 
rzystne. Dla ułatwienia naszym czylelnikorm ia- 
kiego bezpośredniego wglądu w francuską oby- 
czajowość polityczną pozwolimy sobie przytoczyć 
drobną, ale charaklerystyczną scenę nie z żadnej 
komedji de Flersa, czy Vautela, ale z prawdziwego 
życia. 

Miejsce akcji: Tuluza, „stolica południa", ośro- 
dek kraju, gdzie żywo grają temperamenty, bliska 
Gaskonji z jej wybuchowymi i rozmiłowanymi w 
„geście” mieszkańcami. Osoby al minister rol- 
nietwa i b. premjer p. Andrzej Tardieu, prefekt 
(wojewoda) depariamentu Górnej Garonny, duża 
młodzieży socjalistycznej, publiczność na wysta- 
wie rolniczej i zupełnie zdala, w roli nietylko nie- 
mych ale i nieruchomych figurantów policja fran- 
cuska. Głównego „bohatera” przedstawiać nie trze- 
ba. Wyslarczy przypomnieć, że p. Tardieu, nie- 
tylko był premjerem i ministrem spraw wewnęlrz- 
nych, ale dziś jeszcze jest uważany powszechnie 


za prawdziwego szefa rządu i administracji we- 
wnętrznej we Francji. P. Laval, oficjalny premjer 
i minister spraw wewnętrznych jesi z dužem uza- 


sadnieniem uważany za manekina, który nie czy- 
ni żadnego kroku bez wiedzy i woli swego przy- 
jaciela Tardieu. Oczy wiście nad Sekwaną wyglą- 
da to inaczej niż nad... inuą, do Bałtyku toczącą 
szare wody rzeką. Nielylka wszelkie pozory na 
zewnątrz są ściśle przestrzegane, lecz nawet w 
rzeczywistości stosunek Lavala do Tardieu jesi 
Slosunkiem do zdolniejszego i doświadczeńszego 
przyjaciela, a nie sługi do pana — niemniej jed: 
nak jest p. Tardieu jeszcze ciągle najpołężniejszym 
czlowiekiem we Francji i przedmiotem uwielbie- 
nia reakcji jako „mąż silnej ręki”. — Czas akcji; 
czwartek 23 kwietnia 1931 r. 

W Tuluzie otwarto wystawę rolniczą. P. Tar- 
dieu przybył ją otworzyć jako minister rolniorwa. 
Prefekt i rolnicy okoliczni poczynili wszelkie przy- 
gotowania aby mu zgolować jak najuroczystsze 
przyjęcie. Socjaliści tuluzańscy poczynili też pew- 
ne przygolowania ze swej sirony; p. Tardieu jest 
bowiem przedmiotem nietylko uwielbień prawi- 
cy, ale i gwałtownej antypatji lewicy; a tempe- 
rameniy południowe żywo reagują w takich wy- 
padkach. Te obusironne przygotowania złożyły się 
na wyreżyserowanie następującej ożywionej sceny. 

Przez ulice Tuluzy jedzie w piękne kwielniowe 
przedpołudnie elegancka limuzyna, wioząca na a- 
twarcie wystawy p. Tardieu i prefekta Górnej Ga- 
ronny. Wjeżdża w ulicę prowadzącą do gmachu 
wyslawy. Oba chodniki są obsadzone geslo przez 
lum oczekujący przejazdu ministra. Zrywa się 
kilka okrzyków „Niech żyje!”, które wszakże mo- 
mentalnie zagłusza przeraźliwe i, jak to odrazu 
widać, doskonale zorganizowane gwizdanie. To 
gwiżdże młodzież socjalistyczna uslawiona ładnie 
w szpaler po obu stronach ulicy. Manifestanci nie 
zaufali w tak uroczystym momencie sile 
warg. Każdy trzyma przy ustach metalową świ- 
slawkę, w którą dmie z zapałem. W uszy mini- 
stra i prejekla uderza przeraźliwie oszałamiająca 
t. zw. kocia muzyka. 

Czytelnik sądzi, że dalszy ciąg może już sobie 
w duszy dośpiewać, Szarża policji, bomby lzawią- 
ce, pałki gumowe i kolby karabinowe w ruchu. 
A może nawet manifestantów i przypadkową pu- 
bliczność posiekana trochę szablami? może się i 
bez salwy nie obeszło? A że w rezultacie areszło- 
wano wiełe osób, 1o rzecz niewątpliwa, To wszy- 
stko jest przecież takie naturalne! 

Ale nie wszędzie! Nie wszędzie, bo oto minister 
rozkazuje zatrzymać auio, wysiada i z uśmiechem 
idzie piechotą między dwoma rzędami gwiżdżącej 
młodzieży. Idzie, uśmiechając się i kłaniając na 
obie strony. „Dziękuję Panom! Dziękuję za kon- 
cern powitalny! Muzyka trochę futurystyczna, ale 
to nic nie szkodzi! Dziękuję panom z całego ser- 
cal" Z takiemi słowami i uśmiechem przechodzi 
wódz reakcji... francuskiej przez całą dlugość uli- 
cy, aż do gmachu wystawy, a za nam prefekt, szef 
stojącej w pogotowiu policji. I nikt nie woła o 
pałki, o bagnety, o kajdanki. Naweł gdy mani- 
iestanci usiłują wejść za minisirem na wystawę, 
policja odpiera ich bez użycia kolb, ani gazów 
tzawiących. 

Ceremonja otwarcia wystawy zaczyna się, ale po 
chwili z pomiędzy publiczności rozlega się kon- 
cert gwizdany. Doskonale zorganizowana demon- 
stracja! I druga część publiczności, ta prawicowa 
nie pozosiaje bierną. Z świsiem gwizdawek mie- 
szają się okrzyki „Vive Tardieu!", temperamenty 
południowe zaczynają kipieć, z obm stron pada- 
ja słowa obelżywe, pięści i laski się podnoszą. Je- 
szcze chwila, a rodacy d'Artagnana skoczą sobic 
wzajemnie do gardeł. W tym momencie p. Tar- 
dieu sięga do kieszeni, wydobywa... taką samą 
gwiedawkę, jak te, w kióre „uzbroili się“ mani- 
festanci, woła: „Razem, moi Panowiel gwiż- 
dże równie przerażliwie, nie przestając się uśmie- 
chać, I wroga demonstracja rozpływa się pomalu 
w powszechnym śmiechu. 

„Wiełka scena” zakończyła się. Poturbowanych, 
ami aresztowanych nie było. I powaga ministra, 
kióry się nie bał bez eskorły iść środkiem wrogie- 
go tłumu i wygwizdania swojej dostojnej osoby 
nie poczytywał za obrazę majestatu, wcale nie 
spadła. Raczej przeciwnie, 1 

Oto jak się przedstawia wzięty na chybił trafił 
wycinek z życia Francji realnej, tej, która zdo- 
była sobie przydomek „pays-lumiere". Naszym 
zwolennikom „silnego rządu" nie przypadnie ta 
„światłość“ do gustu. Minister, który widocznie 
wiedział, że będzie przyjęty gwizdaniem, skoro 
uzbroil się w gwizdawkę, a nie nakazał żadnych 
„środków zapobiegawczych”, nie otoczył się mu- 
rem żandarmów! Który więcej zaufał swojej in- 
teligencji i dowcipowi niż policyjnej pałce i kol- 
bie! Więc to tak wygląda francuski „mąż silnej 
ręki“! — A jednak należy wiedzieć, że kultura 
francuska to ani kabarety, ani hrabiowie, ani 
„Aołion francaise". Jest tam jeszcze coś więcej — 
i jeszcze coś do bardza poważnego przemyślenia. 

w. J. G. 
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Rokowania w górnictwie bez skutku 


TELEGRAMY 


WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ NA SESJĘ 
RADY LIGI NARODÓW 
Warszawa, 7 maia (iel. wlasny „Naprzadu”). 
Na rozpoczynającą się 18 bm. w Genewie sesję 
Rady Ligi narodów wyjeźdża pod przewodnic- 
twem ministra spraw zagran. p. Zaleskiego dele- 
zacia w następującymi składzie: dyrektor gabinetu 
a p. $zumlakowski, naczelnik wydziału p- 
i, dyrektor departamentu przemysłowego 
w min. przemysłu i kandku p. Sokołowski, radca 
ambasady w Paryżu p. Muhlstein, radca Roman 
oraz kilku wyższych urzędników min. spraw 
zagran. Wyjazd delegacji nastąpi 12 bm 
ZNIŻKA PŁAC W SAMORZĄDZIE 
WARSZAWSKIM 
Warszawa, 7 maja (tel. własny „Naprzodu“). 
Dziś nadeszło da magistratu pismo ministerstwa 
spraw wewnętrznych podpisane przez wicemini- 
stra Korsaka, odnoszące się do budżetu miejskiego 
na r. 1931/32. Równocześnie pismo to zaznacza, że 
urzędnikom miejskim ma być potrąconych 15 proc. 
od płacy z dniem I czerwca br. Wiadomość o tem 
zarządzeniu wywołała wielkie wzburzenie w ko- 
lach urzędniczych. Jutro delegacja urzędników ma 
w te; sprawie udać się do prezydenta młasta inż. 
Słomińskiego. 
SAMORÓJSTWO MORDERCY 
Warszawa, 7 maa (tel. własny „Naprzodu"). 
Poszukiwany przez policję Poplawski, który w 
Jabłonnej Legionowej zamordował 2 osoby (da- 
nosimy o tem w kronice z Polski), został dziś ra- 
no ptzez policję osaczony na Marymoncie. Po- 
plawski, nie widząc wyjścia, strzałem w usta po- 
zbawi! się życi 
MAGAZYN BRONI HITLEROWCÓW 
Wroclaw, 7 maja. Na posiadłości ziemskiej Kon- 
sladt kolo Brzegu na niemieckim Śląsku, wykryła 
policja tajny skład broni i amunicji. Oprócz więk- 
szej ilości karabinów, rewolwerów i bagnetów, 
skonliskowano także 90 granatów ręcznych, Wła- 
ściciel dworu Sludnitz, zagorzaly hitlerowieg, tlu- 
maczył się, że nie wiedzial o tem, łż w jego posiae 
dlości znajduje się ukryta broń, która jego zdaniem 
pochodzi jeszcze z czasów powstania na Górnym 
Slasku, 
op: W NASTĘPSTWIE „ANSCHLUSSU* 
Genewa, 7 maja. Komltet kontrolny państw gwae 
rantującycii austriacką pożyczkę odbudowy zostal 
RE na konferencie do Genewy na dzień 12 
| m. 
DEBATA W PARLAMENCIE FRANCUSKIM 
NAD UNJĄ AUSTRO-NIEMIECKA 
Paryż, 7 maja. W Izbie francuskiej razpoczęła się 
dziś popołudniu wielka debata mad interpelaciami 
w sprawie austrosmemieckiej unii celnej Na ławie 
rządowej zajęli miejsca premier Lava! ; minister 
spraw zagranicznych Briand, Pierwszy mówca z 
obozu narodowego deputowany Nagaro wystąpił 
ostro przeciw projektowanej unii celnej jako wy- 
darzeniu polltycznemu, sprzecznemu z zobewiąza- 
niami zaciągniętemi przez Austrję i Niemcy wobec 
nych państw. 
BEZROBOCIE WE FRANCJI 
Paryż, 7 maja. Wedle oficjalnej statystyki liczba 
bezrobotnych. pobierających zasiłek z funduszu 
bezrobocia, wynosila w dniu 25 ubiegłego miesią- 
ca 49.958 osób, czyli w porównaniu z poprzednim 
tygodniem spadla o 600 osób. 
SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI NA KAUKAZIE 
Moskwa, 7 maja. Wedle ostatecznego obliczenia 
ostatnie Irzęsienie zienų w prowincjach zakaukaz- 
kich zniszczyło 51 wsl. Liczba zabltych wynos! 
EŃ e a rannych 7.416. Bydła zginęło 3.900 
sztuk. 
PODATEK GRUNTOWY UCHWALONY 
W PARLAMENOIE ANGIELSKIM 
Londyn, 7 maja. Izba gmim uchwakla wozoraj 
nowy podatek gruntowy 289 głosami przeciw 230. 
Partia liberalna glosowała za rządem. Dochód z 
tego podatku przeznaczony fest na pokrycie nie- 
doboru budżetowego. 
ZGON LOTNIKA 
Londyn, ? maja. Zdobywca puhara Schneidera w 
zawodach lotniczych na wodnopiatowcach Wag- 
horn zmar) dziś rano w następstwie ran, odniesia- 
nycli przed paru dniami podczas wypadku lotni- 
czego. 


WIELKI POŻAR W JAPONJI 

Londyn, 7 maja, Z Takio donoszą: Katastrofalny 
pożar nawiedził dziś iniasto Yamanaka, położone 
na wschód od Osaka. Pastwą ognia padło akoto 
500 domów i blisko 30 hoteli, Dotychczasowe do- 
niesienia mówią o czterech zabitych i blisko 100 
rannych. Straty obliczają na przeszło 200 milionów 
złotych. 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Sosnowiec, 7 maja. 
Dziś odbyły się dalsze rokowania między przed- 
stawicielami Centralnego Związku Górników a 
przedstawciełami Rady Ziazdu przemysłowców 
£órniczych. Rokowania nie wydały rezultatu, po- 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ ) 
Warszawa, 7 mala- 

Dziś „prasa czerwona” oglosila komunikat w od- 
powiedzi na wczorajszy artykul „Rekordu War- 
szawskiego”. Komunikat twierdzi, że napaść nie 
ujdzie „Rekordowi" bezkarnie, 

„Rekord“ umieścił ten komunikat, 2 jednocześnie 
zamieszcza artykuł, w którym między innemi za 
rzuca jednemu z wydawców „prasy czerwonej” 
Antoniemu Lewandowskiemu, że zorganizował na- 
pad na drukarnię, w której był drukowany „Wie: 
czór Warszawski". Napadu dokonano za pośred- , 


siwszy go pod groźbą wyrzucenia z posady do 
zwerbowania ludzt do wykonania napadu. Szoze- 


Krwawy 1 Maja w 


Paryż, 7 maja. Socjalistyczny „Populaire“ i ko 
munistyczna „Humanile"* ogłaszają dziś telegram 
pewnego adwokata w Saigonie Kochinchina fran- 
cuska), wedle którego w różnych miejscowościach 
Kochinchiny w dniu 1 Maja wojsko strzelało do bez 
brońnych maałiestantów, Wolska francuskie miaty 
użyć broni palnej bez najmniejszego powoda. — 
Wśród manifestantów w różnych miejscowościach 


Niebezpieczeństwa rosyjski 


Waszyngton, ? maja. Na międzynarodowym kon- 
gresie Izb handlowych w dyskusji nad kryzysem 
agrarnym zabral głos profesor Russell z fakultetu 
rolniczego przy uniwersytecie Wisconsin. Oświad- 
czył on, że niezbędne jest ograniczenie produkcji 
noinej, a specjalnie uprawy pszenicy do stopnia za- 
potrzebowań rodzimych rynków zbytu. Mowca 
podkreślił niebezpieczeństwo, jakie przedstawia 
sowiecka „piatiletka* a specjalnie fakt, że potrzeb- 
ne maszyny nabywają Sowiety zagranicą za psze- 
nicę. Jak dlugo Rosja zdana jest na kredyt zagra- 
niczny, będzie ona pszenicę, drzewo i rudę man- 
ganową sprzedawała zagranicy za każdą cenę, aby 
do kraju ściągnąć złoto, a temsamem zmniejszają 
się widoki wywozu pszenicy przez Amerykę. Wy- 


UPRZEMYSŁOWIENIE INDYJ 

Londyn, 7 maja. Jak donoszą dzienniki angietskie 
z Bombaju, dzięki bołkotowi angielskich wyrobów 
bawelnianych w lndjach, indyjski przemys! ba- 
welmiany rozwinął się ostatnio bardzo Silnie. 25 
przędzalni bawełny, znajdujących się w Bombaju 
pracuje na dwie zmiany; przędzalnie te przyjęły 
w ostatnim Czasie 15 tys. nowych robotników. 

Rada zlełdy bawełnianej w Manchesterze i zwią 
zek przemysłowców bawelnianych hrabstwa Lan- 
| caskire powzięły wczoraj wspóhią uchwałę, by 
zwrócić się do rządu z prośbą o paczynienie sta- 
nowczych kroków u rządu indyiskiego celem znie 
sienią bojkotu. 

W związku z tem korespondenci angielscy w 
Indjach podają wyjaśnienie Gandhiego, który 
stwierdza, iż bojkot towarów angielskich jest tyl- 
ko aktem samoobrony ze strony nawpół umiera- 
iącego z głodu lodu indyjskiego. Gandhi radzi prze- 
mysłowcom i kupcom z Manchesteru i Lancashire, 
by próbowali skierować eksport swoich towarów 
zdzieindziej. 

ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI NA NOWEJ 
ZELANDJI 

Londyn 7 maja. Z Wellingłonu donoszą o rowem 
trzęsieniu ziemi, jakie ubieglej nocy nawiedziło 
prowincję, położoną nad zatoką Hawkes na Nowej 
Zełandji, zniszczoną prawie doszczętnie podczas 
trzęsienia ziemi w. lutym br. Obecnie naiwięcej u- 
<ierpiało miasto Osborne, gdzie liczne budynki zoe 
stały zniszczone lub uszkodzone. Ludność w po- 
plochu opuściła miasto į spędzila resztę nocy pod 
gałem niebem. Jak doiąd ofiar w ludziach niema. 

SPOKÓJ W MAROKKU 

Madryt, 7 maja. W całym Marokku panuje obec- 
nie spokój. — W Tetuanie wszystkie strategiczne 
punkty miasta zostały obsadzone wojskiem. 

EX-PREZYDENT NIE CHCE DAROWAĆ 
DŁUGÓW WOJENNYCH 

Nowy Jork, 7 maja. „Heraki Tribune" przynasł 

I dziś artykuł bylego prezydenta Stanów Zjednoczo- 


mictwem szefa ekspedycji „prasy czerwonej", zmu- | 


1 


nieważ przemysłowcy nie chcą zrezygnować ze 
swych żądań obniżki płac. Przedstawiciele górni- 
ków złożyli oświadczenie, że pragną zawrzeć u- 
mowę, ale nie mogą zgodzić się na pogorszenie 
warunków pracy | płacy. Ze strony przemysłowe 
ców żadnego oświadczenia nie złożono. 


Walka z prasą „czerwoną 


góly napadu omawiano w barze „Lwowskim”, — 
gdzie na pomyślność napadu wypito wódki za 168 
złotych, a szkla stłuczono za 60 złotych. Cale to- 
warzystwo pojechało z baru taksówkami na uł. Ore 
dynacką, gdzie mieściła się drukarnia „Wieczoru 
Warszawskiego”, wtargnęło do lokaln, pobiło pra- 
cującego tam stolarza Ryszkę, potłuczono szyby, 
zdemolowano ekspedycję ! udano się do hali ma- 
szym. Tu pobito nakładaczkę Peterównę, a staja” 
cych w jej obronie maszynistów pobito sztabami 
żelaznelni, oraz pobiło į pokaleczoto szereg sób. 
„Rekord” twierdzi, iż ma dowody, że napadu 
dokonano na polecenie Lewandowskiego i za pie- 
madze pobrane z kasy „prasy czerwonej". Napad 
miał miejsce w druglei połowie sierpnia 1928 roku. 


kolonji francuskiej 


były liczne ofiary w zabitych i rannych, których 
liczbę określa telegram na kllkaset osób, podczas 
gdy po stronie policji i wojska nie była najmniej- 
szych ofiar. Adwokat ów protestuje przeciw postę- 
powaniu władz francuskich i domaga się przyslar 
nia komisji śledczej, złożonej z przedstawicieli par- 


lamentu franouskiego. 
—000— 


e dla rolnictwa Światowego 


mienione produkty nie są jedynemi, które zamy- 
kają rynki światowe dla Stanów Ziednoczonych. 
Pradukcja rosyjskiej bawełny wzrosła z 41 tysięcy 
bałów w r. 1921 do dwóch milionów w r. 1930, W 
1982 r. Rosja sowiecka nie kupi już zagranicznej 
bawelny, gdyż jej prodwkcja zaspokol rynek we” 
wnętrzny. Inne państwa chronią się przed przy- 
wozem produkiów rolnych przez wprowadzenie 
wysokich oel. Przodują w tem Niemcy, które pod- 
wyższyły cło na pszenicę o 230 proc, czyli cło jest 
prawie dwa razy tak wysokie jak cena pszenicy 
na rynku światowym. Jedyną nadzieją dla roli- 
ków jest w chwili obecnej „moratorjum* na pro- 
dukcty rolne. 


nych Coolidgea, w którym autor występuje prze” 
ciw larsowanemu przez zainteresowane państwa 
| twierdzeniu, jż skreślenia amerykańskich długów 
wojennych przyczyniłoby się do ożywienia handlu 
światowego. „Być może — pisze Coolidge — że 
w ten sposób ożywiłby się trochę ruch państw ab- 
cych, lecz stałoby się to kosztem podatników ame- 
rykańskich", 

UGASZENIE POŻARU SZYBU NAFTOWEGO 

Nowy Jork, 7 maja. Wczoraj ugaszono wreszcie 
pożar szybu naftowego w Gladewater w stanie 
Teksas, jaki w ubiegłym tygodniu powstał od wy- 
buchu nitrogliceryny i szałał bez przerwy od dzie” 
więciu dni. Pożar ugaszono w sposób ryzykowny 
i iście amerykański. Mianowicie w pobliżu płoną- 
cego szybu nagromadzono wielkie ilości nitrogli- 
ceryny, Którą następnie podpalono. Nastąpił stra- 
szny wybuch i gwałtowny wstrząs ziemi, skut- 
kiem czego szyb zastał zasypany, a płomienie pg 
dem powietrza zdrnuchnięte. 


ROZMAITOŚCI 


STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA. W tartaku 
parowym Abrahama (Giellera w Gorlicach miat 
miejsce w sobotę 2 maja rano straszny wypadek, 
a mianowicie urwał się ochraniacz od cyrkułarki z 
powodu złego przykręcenia i wadliwego urządze- 
nia, — następstwem czego była Śmierć robotnika 
Franciszka Mazura z Siar, któremu przepiłował 
głowę i wysadził oczy. Inni robotnicy zatrudnieni 
przy cyrkularce odnieśli tylko rany. — Franciszek 
Mazur zmarł w drodze do szpitala w okropnych 
męczarniach. Tragicznie zmarły liczył lat 25 į poe 
zastawił matkę umysłowa chora, oraz dwie siostry 
| dwóch braci kaleków, których utrzymywał. Do- 
magamy się, by inspektor pracy uporządkował 
stosunki w tariaku Gellera, gdzie 8-godzinny dzień 
pracy dotychczas nie istnieje j wogóle niema tro- 
ski o warunki bytu pracy roboinków. 


Z życia robotniczego 


OSTATNIE FALE REDUKCYJ NA G. ŚLĄSKU 

Wedlug zapewnień najbardziej miarodajnych 
czynników obecna nowa fala zamierzonych reduk- 
cyj ma podobno być ostatnią w roku bieżącym. 
Takie zapewnienie przynajmniej otrzymali przed- 
slawicieje związków górników z kół oficjalnych. 

Stwierdzić należy, że od 1 stycznia br. ogółem 
na G. Śląsku uległo redukcji 8.000 górników. Prze- 
widziane są jeszcze redukcje na niektórych kopal- 
niach, szczególnie w koncernie ks. Donnarsmaroka 
i hr. Schaflgoltscha. Na kopalniach tych koncer- 
nów pracodawcy zamierzają zredukować po kil- 
kusel ludzi, Odpowiednie wnioski złożone zostaną 
u kom. demobilizacy jnego. 

Również i Sp. Ake. Godula wniosła o redukcję 
300 robotników z kop. „Gotlhard” (Orzegów), 175 
rob. z kopalni „Lithandra” i 75 z kop. „Pawel“, 
moływując krok swój Irudnościami finansowemi. 
Komisarz demobilizacy jny odroczył wydanie orze- 
czenia do chwili zbadania stosunków na miejscu. 

Dyrekcja kop. „Helena“, ponownie wystąpiła z 
wnioskiem o zwolnienie 520 robolników, czemu 
rada zakladowa sprzeciwiła się kategorycznie. — 
Sprawa skierowana zoslala do komisarza demo- 
bilizacy jnego. 

W kołach górników istnieje przekonanie, że dal- 
sze redukcje na kopalniach zależeć będą w wiel- 
kiej mierze od zawarcia międzynarodowego pu- 
rozumienia węglowego, oraz od uchwał między - 


narodowego kongresu górników, który odbędzie | 


się 19, 20 i 21 bm. 
REDUKCJE W HUCIE CYNKOWEJ 
„HOHENLOHE* 

Z Welnowca donoszą: Wobec unieruchomienia 
10 pieców w hucie cynkowej „Hohenlohe“ w Wel- 
nowcu dyrekcja huty zapowiedziała, że z dniem 
15 bm. otrzymają wypowiedzenie „wszyscy robo- 
tnicy, którzy ukończyli 58 rok życia. Robolników 
takich jest — jak nas informują — około 400.. 

OBNIŻKA PŁAC ROBOTNIKÓW BUDOWL. 

W KATOWICACH O 3 PROCENT 

Onegdaj odbyło się w Kalowicach posiedzenie 
komisji pojednawczej i arbilrażowej, na klórem 
omawiano sprawy, dołyczące umowy pracy i pła- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Posner: Zbliska ì zdaleka, . „ « „ . 1.50 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. opel 
Pracy . 4. 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi = 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowni. 
umysłowych NOROESNE M B= 
Sądy pracy s » « 2.40 
Bry nor awik: Umowa o pracę robotni- RT 
4 
ZYKA! i Feliks Grossowie: Socjolozja 
partji politycznej . . . 2.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Orsetll: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej , „40 
Orsetil: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . 40 
Stanisław Rychilński: Czas pracy Tw 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku ROADS 
robatniczych . . . 4— 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa. 
robotniczego s= 
Stanisław Rychiiński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograt. ł 
metod, C 
Proces Jana Kwapińskiego . . . 50 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy s 2 02 « a 3 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . . 4% a 5000 e 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
spodarcza . . + « « 150 
Parczak: Dyktator J. “Pilsudski i Piłsud- 
czycy . . 1a + « 150 
Szczerkowski: w kieszczach głodu > .05 
Hocki-kłocki . . Sa a a a >< 
Fotografja Daszyńskiego E iĘ= 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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cy oraz umowy zbiorowej dla budawlanych. Póź- 
nym wieczorem zapadło orzeczenie w tym kierun- 
ku, że dotychczasowe płace dla najlepiej płalnych 
budowlanych (murarzy, cieśli i fachowców cemen- 
towych) obniża się o 3 procent. Wszystkie inne 
zarobki budowlanych (robolników przy pracach 
cementowych, tragarzy, pomocników budowla- 
nych, robotników zatrudnionych przy pracacn zic- 
mnych, placowych, budowlanych, młodocianych i 
kobiet) pozostają bez zmian. 

Zatem czołowe zarobki murarzy, cieśli, fachow- 
ców cementowych, maszynistów pierwszej kate- 
gorji od 1 czerwca br. mają wynosić 1'65 zł., II ka- 
tegorji 1'55 zł., III kategorji 1'45 zł, posłerunko- 
wych 1'90 zł. za godzinę na terenie górnośląskiej 
części woj. śląskiego z wyłączeniem pow. i- 
nieckiego. Strony mają się oświadczyć w ciągu 
5 dni, czy orzeczenie przyjmują, czy nie. 


Przeglad gospodarczy 
POŻYCZKA CZECHOSŁOWACKA 

Rząd czechosłowacki. który niedawno podpisal 
umowę z finansistami francuskimi a pożyczkę £0 
miljonów dolarów. rokuje obecnie z bankami ame- 
rykańskiemi o pożyczkę 20 milionów dolarów. Po- 
| życzka miałaby być zaciągnięła na tych samych 
warunkach. co poprzednia, t. i. oprocentowanie 5 
procent, 2 kurs emi y 95 procent. 


źmiazki 1 zoromadzenia 


SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS DRAMATYCZ- 
NY DLA CZŁONKÓW TEATRU TUR | CZLON- 
KÓW ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH. — Zarząd 


ny, który zaczyna się dnia 11 bm. Wykłady na 
kursie prowadzone będą przez wybitne siły facho- 
| we. Opłata za cały kurs dla nienależących do ze- 
spolu teatru TUR wynosi 15 złotych, zaś dla człon- 
ków 10 zlotych. Zglaszać się należy do 8 bm. u 
tow. wiceprezesa Czerwieńca codziennie od godzi; 
ny 6—7 wieczorem w administraciji „Naprzodu“ 
(ul. Dunajewskiego 5), Wyklady odbywać się będą 
od godziny 7—9 wieczorem. 

POSIEDZENIE RADY HUFCA CZERWONYCH 
HARCERZY odbedzie się dziś w piątek o godzinie 
7'30 wieczorem w lokalu OKR. Porządek dzienny: 


PASY skórzane, z sierści wielbłądziej, azeze- 


liwa, tarcze ksrborundowe, płyty Klingerit, świ- 


RD = ca 


dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze składów 
Huttownia pasów, węży, szczeliw 


da 
Spółka „ adi a 
wZENIŤ" ieran 


14231 
Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 127-21 


WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA» 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH — 
(Kraków, ul. Sławkowska 6, I pietro, tel. 138-53) poleca 
następujące sily biurowe: stenotypistki | stenotypistów, 
korespondeniki i korespondentów ze znajomością języ- 
ków: polskiego, ułemleckiego, a także anglelskiege ! 
rosyjskiego; buchalterów-hilanskstów, buchalterów po- 
mocnlczych, zdolnych chemików, techników. także koa- 
struktorów aeroplanów, azronomów, majstrów klerow- 
ników cezielni, kamieniołomów, laztaków i fabryk wy- 
1obów z drzewa. zdolnych brakarzy, urzędników biuro- 
wych drzewnych, kierowników budowy I remontu tar- 
taków 1 obrahiazek drewna, Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lantów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżei wymienione kategorie pracowników 
także jako sily zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo- 
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ui. Sław- 
kowska 6, I piętro. tel. 138-53) w godzinach między 11 
a215a9 wieczór. osobiście lub telefonicznie. Wydział 
polecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne 1 
kolejność zgłoszeń. 


Ualeważniam zgubioną książkę wojskową, Kazimierz 
Trzepałka, wydaną przez P. K. U. Kraków. 


TUR, urządza sześciotygodniowy kurs dramatycz- | 


1) odczyłanie protokołu, 2) sprawozdanie kasowe, 
3) sprawa regulaminu, 4) wnioski, 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH I į Il GRUPY odbędzie się w niedzielę 10 
bm. a godzinie 10 przedpałudniem w Domu Ro- 
botniczym (ul. Dunajewskiego 5, Il piętro). Spra- 
wy ważne. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Mayerling" (przedstawienie popularne — 
ceny zniżone). 

Sobota: „Sztuba" (przedstawienie popularne — ce- 
ny zniżone). 

Niedziela popałudniu: „Roxy” (ceny zniżone), wie» 
czorem: „Mayerling" (przedstawienie popularne 
— ceny zniżone). 

STARY TEATR: 
Sobota: „Miłość” (gościnne występy K. Adwento- 


wicza). 
Niedziela: 
wieza). 


Apolla: 
Corso: 


„Milość“ (gościnne wyst. K. Adwento- 


KINOTEATRY 
„Z rozkazu księżniczki“, 
„Indyjski grobowiec" (2 serie). 


Śwlatowid: „Neapol, śpiewające miasto" (z J, Kie? 
pura į Brygkią Helm). 

Uciecha: „Miłość Georzetły", 

Wanda: „Na zachodzie bez zmian“. 

Warszawa: „Judyta i Holofernes". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Platek 8 mała 

11.40: PAT. 11.58; Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny, 1415: Ko- 
munikat gospodarczy. 14.50 Lekcia francuskiego. 15.30: 
Odczyty dla maturzystów. 16.10: Komunikat dla żeglu- 
gi i rybaków. 16.15: Pieśni majowe z wieży Marjac- 
kiej. 16.30: Komunikaty krakowskiego Związku krótko- 
falowców. 16.35: Gramofon | śpiew kanarków, 17,15: 
Odczyt ze Lwowa. 1746: Muzyka operetkowa orkie- 
stry policyjnej z Warszawy. 18,40: Rozmailości, koma- 
nikaty. 19.10: Odczyt: „Michał Eminescu, poeta ru- 
muński" — wygłosi p. Dusza Czara. 19.25: Gramofon. 
19,40: Dziennik radjowy. 19.55: Qramofom. 20.00: Po- 
zadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert sym- 
foniczny z Filharmonii warszawskiej, komunikaty i gra- 
mofon. 24.00: Hejmał. 


ietogtó0706 bs tegtóg100 100 bóg! 
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ZAKŁAD 
MALARSKO-LAKIERNICZY 


„DEKORACJA” 


DIENWSZA SPOŁKA 


ZCZCZ 


AA 


POLSKICH MALARZY 
DOKOJOWYCH I LAKIERNIKOW 
Spólka zarej, z ogr. odpow. 

w Krakowie, Kochanowskiego 14. 
Teleton Nr. 155-30. 


ii k 
Podejmuje wykonanie wszelkich robót 
w zakresie malaratwa 1 lakiernictwa, 
jak malowanie pokoj, mal í t d. oraz 
specjalność w robotach lakierniczych 
po przysiępnych cenach szybko 
i siłami tachowemi, 


4 


4) 


MAAA 


1 


T 


WZRZATAZRONAŻAPĄCH) 
— solidne -- 


M E BL E i wykwintne 


po znacznie zniżonych cenach 
na dogodne spłaty. 215 


FISZMAN, Kraków, Bracka 13. 


Nowo otwarta chem. pralnia 1 larblarnia 


„KRAKOWIANKA” 


Teletan 162-67, 


Kraków. nl. Siarowiślna L. 16 
przyjmuje wezelką garderobę do chem. czyszczenia 
i farbowania do żałoby w 12 godz. oraz bisłą bieliznę 
Ceny DTZUSIĘPEE. Ceny przysicpne 
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